
Ner 5. Kraków 6 Stycznia —  Niedziela. Rok 1861.
W ychodzi codziennie rano, wyjąw szy poniedziałk i i dni pośw iąteczne. 

Prenumerata:
w  K r a k o w ie  i  POCZTĄ (w Państwie Austryackiem).

............................................zł. austr. 20  : r o c z n ie ..................................zł. austr. 24
• • ....................................... „ „ 10 półrocznie 12
• ■ ................................... „ „ 5 k w a r t a ln i e    „ 6
 • .........................................„ „ 2 m ie s ię c z n ie  „ „ 2 cent. 25

N um er po jedynczy  kosztu je  10 centów .
PRENUMERATĘ PR ZY JM U JĄ :

Bióro Administracyi „Czasu“ w Rynku pod L. 29 w domu „Krzysztofory" zwanym, 
tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austryackie.

rocznie . . 
półrocznie 
kwartalnie 
miesięcznie CZAS

Przyjmują się:
o g ł o s z e n i a , o d e z w y , u w i a d o m i e n i a , d o n i e s i e n i a  wszelkiego rodzaju, za opłatą:

od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie 8 centów, za następne po 5 centów. 
Do każdego obwieszczenia załączyć należy 30 centów na opłatę stęplową za każdorazowe 
umieszczenie.

l i s t y  z pieniędzmi przesyłane być winny franko do bióra Administracyi „ Czasu “. 

l i s t y  reklamacyjne niezapieczętowane nie ulegają frankowaniu. 

l i s t y  niefrankowane nieprzyjmują się.

rękopisma nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą.

K ra k ó w  5 styczn ia .
W  num erze  w czorajszym  podaliśm y o sn o ­

w ę p ism a w ręczo n eg o  p rzez  d ep u tacy ę  G a ­
l i i )  i M inistrow i S tanu  w  W ie d n iu , ja k o tez  
o d p o w ied ź  M in istra  d a n ą  cz łonkom  depu ta- 
cyi n a  p o słu ch an iu  u niego będ ący m , a  k tó ­
r ą  nam  o ile b y ć  m oże n a jd o k ład n ie j te le ­
grafem  p rzesłan o .

D e p u ta c y a  za tem  g a lic y jsk a  p rzy ję tą  b y ła  
w  tym  ch -arak te rze , w jak im  ją  k ra j w ysy 
ł a ł  i w  j ak im  p o je c h a ła , to  je s t ja k o  ob 
ja w  s łu szn y ch  życzeń ca łe g o  k ra ju . P rz e ­
m a w ia ła  w  jeg o  im ie n iu , i p rz ) w ozi ziom ­
kom  sw o im  to n a d e r  w ażne z ust M inistra 
o d eb ran e  z a p e w n ie n ie , że w szelk ie  ob jaw y 
opinii publicznej w G a lic y i, czy to p isane 
czy ustne, b ęd ą  d la  R ządu  p o żąd an e  i z p rzy ­
ch y ln o śc ią  p rzezeń  p rzy jm o w an e . Z apew nie- 
i! e to d an e  G alicy i, k tó ra  n iem a te raz  ża 
dnego  legalnego  o rganu  do p rzed s taw ian ia  
sw y ch  p raw  i p o trz e b , czyni zaszczy t Mę­
żow i S tanu , k tó ry  o g ło s ił,  że sy sternal rz ą ­
d zen ia  M onarch ią  n a  w o lnośc i o p ie rać  za 
m ierzą , i d a je  tein w y raźn ić j d o w ó d , że 
chce, aby  w o lność ta  b y ła  p ra w d z iw ą , aby  
n ie b y ła  too ry ą  a le  rzeczą . P ew n i je s te ś ­
m y, że k ra j nasz  n a  ten  d ow ód  zaufan ia , 
odp o w ie  dow odem  sw ćj d o jrza ło śc i po li­
tycznej , a  u trzy m u jąc  zaw sze te ob jaw y 
w  g ran ic ach  g odnośc i i ro z tro p n eg o  u m ia r­
k o w a n ia  a  za razem  o tw arto śc i i p raw d y , 
o k aże  się istotnie i n a leży cie  p rzy g o to w a­
nym  do  u ży w an ia  (ćj w o ln o śc i, k tó ra  m a 
p o słu ży ć  m u , do o d zy sk an ia  p raw  n a ro ­
dow ych  , i z k tórój d o p ie ro  n a  polu  naro - 

'o \voceCi rzeczyw iste  będzie  m ó g ł zb ie rać

D ep u tacy a  o św ia d c z y ła , czego sobie iy -  
ózy G a lic ja ,  to jes t o św ia d c z y ła  to ,  co się 
G alicy i w u znan iu  p raw  n a ro d o w o śc i p o i- 
skićj słuszn ie na leży . Ż yczen ia  te b y ły  te 
s a m e , k tó reśm y w ypow iedzie li żąd a jąc  d la 
G alicy i au to n o m ii, te sam e k tó re  p o s taw ił 
drugi organ  opinii k ra jo w ej w y ch o d zący  w e 
L w o w ie , te  sam e k tó re  się o b jaw iły  w e 
w szystk ich  ty lo licznych  zg ro m ad zen iach  o b y ­
w ate li i m ieszk ań có w  k ra ju  n aszeg o . Ż y ­
czen ia te b y ły  jed n e  i te  sa m e , a  ta  zgoda 
n a d a w a ła  im b ezw ątp ien ia  n ie m a łą  w o- 
czach  rząd u  pow agę i zn aczen ie  W y s łu c h a ł 
je  też M inister ja k  sam  pow iedzia ł, z p raw - 
dziw em  z a ję c ie m , a  jeże li n ie m ó g ł n a  nie 
w  tej chw ili k a teg o ry czn ie  o dpow iedz ieć  
ab y  nie przasądzać. p o stan o w ień  m onarszych , 
to w sze lak o  o b ie c a ł w ziąść p od  śc is łą  ro z w a ­
gę i uw zględnienie. N iem nićj a to li czu ł się 
upow ażnionym  do u czy n ien ia  pew nych o- 
ś w ia d c z e ń , k tó ry ch  p o ró w n an ie  z o św iad ­
czen iam i d e p u ta c y i, n astęp u jące  n asu w a u- 
w a g i:

Co się tyczy  S e jm u , o św iad c zy ł M inister, 
iż J. C. K. M ość je s t w  chęci, ab y  G a lic ja  
m ia ła  je d e n  i je d y n y  Sejm  z p ra w em  in i­
c ja ty w y . D o n io sło ść  i znaczen ie  ow ego  p r a ­
w a  in ic ja ty w y  zosta je  podobn ie  ja k  by ło  
w o k ó ln ik u  z 23go  z. m. n ierozstrzygn ięte . 
D alszego  bow iem  o św iad czen ia  M inistra: „że 
„przez ów Sejm  n ab y w a  k ra j organ legalny  
„za p o m o cą  k tó reg o  u p o m in ać  się m oże nie 
„ ty lko  o te p ra w a  o j  k ie  u p o m n ia ła  się 
„d e p u ta cy a , a le  n aw e t o inne je sz c z e , k tó re  
„w ted y  ja k o  g łos k ra ju  uw zg lęd n io n e  zo- 
„ s ta n ą ć — nieeh eem y  tłó m aczy ć  sobie w ten 
sposób , że w tych sp ra w ach  k tó re  są  k ra-

jow em i, Sejm  będzie się m ógł o p raw o  d o ­
pom inać a  k to  inny  będzie o nich ro z s trzy ­
g a ł  i s tan o w ił. B y łby  to w ięc sejm  czysto 
postu la tow y , b y łb y  ja k ą ś  ra d ą  a  nie se j­
m em , n ieo d p o w iad a łb y  an i system atow i n a  
w olności o p artem u , an i au tonom ii narodow ćj. 
Sejm  k ra jo w y  jeże li m a o d p o w iad a ć  sw em u 
zad an iu , m usi być w ła d z ą  a  n ie ty lk o  g ło ­
sem

R ów nież, lubo przy  o ś w ia d c z e n iu , że j e ­
den ty lko  będzie sejm  d la  ca łe j G alicy i, nie 
było w y rzeczo n em , że jed n o  ty lko  będzie 
N am iestn ic tw o , chcem y u w ażać  p rzy rzecze­
nie to jed n eg o  sejm u za rę k o jm ię , że k ra j 
nasz nie u legn ie żadnym  p o d z ia ło m  i ro z ­
działom , n aw e t adm in istracy jnym . O baw a 
ta j a k ą  w zn ieciły  n iek tó re  w yrażen ia o k ó l­
n ik a , jeżeli nie zosta ła  c a łk iem  u c h y lo n ą , 
to p rzecież pod w zględem  jed n o śc i se jm o­
wej zasp o k o jo n ą  być m oże.

P o d an ie  d ep u tacy i g alicy jsk ie j n ie p rz e ­
sąd z a ło  bynajm niej system atu  rząd o w eg o  
an i co do isto ty , ani co do form y sejm u 
M onarchii, ta k  zw anej w ok ó ln ik u  R ady  
P ań s tw a ; a le  ty lko  z a s trz e g a ło , żeby  R a d a  
P a ń s tw a  o sp ra w ach  k ra jo w y ch  G alicy i nie 
s ta n o w iła ,  bo ta  a try b u c y a  do Sejm u k r a ­
jo w eg o  w y łączn ie  należy . D e p u ta cy a  b ro ­
n iła  a try b u cy j Sejm u k ra jo w eg o  i nic w ięcej. 
T o s tanow isko  je j ,  zosta ło  ja k  w nosić  m o­
żna, n a leży cie  p rzez  M inistra ocenionem , bo 
nie czy tam y w  odpow iedzi żadnej w  tym  
przedm iocie w zm ianki.

N iem a tam  rów nież  w zm ian k i o ad m in i­
s tracy i k ra jo w ó j, to je s t z k ra jo w có w  zło - 
żonćj. L ecz zapow iedzen ie  jed n eg o  sejm u 
k ra jo w eg o  i w p ro w ad zen ia  ję z y k a  n a ro d o ­
w ego ja k o  w y k ład o w eg o , w raz  z o w ą  n ieu ­
g ię tą  k o n sek w e n cy ą  n a tu ry  rzeczy , k tó ra  
w firunki au tonom ii ja k o  kon ieczne o k re ś la ,
p O Z W a la  W n o s ić ,  i e  j e i e l i  G a l i c y n  i n a  m ie ć

s a m o rz ą d , to w ięc m usi m ieć i adm in istra- 
cyę k ra jo w ą  bez k tó rć j n iem a sam o rząd cze- 
go organizm u.

Co się tyczy ję z y k a  w ogóle, o św iad c zy ł 
M in iste r, że rz ąd  nie m yśli dzisiaj żadnego  
ję z y k a  m onarch ii n arzucać. T o p ro w a d z i do 
w niosku , że in sty tu ta  n au k o w e  o trzy m ają  
w łaśc iw e  au to n o m ie , a  przytem , że w  ogól­
ności zap ro w ad zo n y  zo stan ie  system  w o ln o ­
ści nauczan ia . Z  sy stem atem  bow iem  o b e ­
cnym n ied a ło b y  się pogodzić w y ra źn e  o- 
św iadczen ie  M in is tra , że k ażd em u  ję z y k o ­
wi p o zo staw io n e  będzie p ra w o  sw o b o d n ć j 
a  n iep rzy m u so w śj p ro p ag an d y .

N akoniec, co się tyczy  U n iw ersy te tu  .Ja­
g ie llońsk iego  w  szczególności, o św iad c zy ł 
M inister, iż są d z i, że n ieb aw em  k ra j z a d o ­
w olonym  zostan ie . P isa liśm y  już n ie ra z ,  że 
w  b ezzw ło czn em  zad o sy ć  uczyn ien iu  życzeń 
co do tćj w iekow ćj W sz e c h n ic y , k tó ry m  nic 
na p rzeszkodzie  n ie  s to i, k ra j w id z ia łb y  
n ie jak o  z a k ła d  d an y  p rzez  rz ąd  p ^ d  w zg lę­
dem  u rzeczy w istn ien ia  tych  zm ia n , ja k ic h  
żąd ać  m a p raw o , a  w  jak ich  jed y n ie  p o ­
m yślność i w ro d zo n e  n a ro d o w e  jeg o  d ążn o ­
ści zaspoko jone  być  m ogą. Z adow olen ie k r a ­
ju  pod  w zględem  ję z y k a  n a ro d o w eg o  przez 
n a ty ch m ias to w e , szczere  a  n ie w a ru n k o w e  
uznan ie  p ra w  jeg o  n iezap rzeczo n y ch  , p rzy ­
czyn iłoby  się n iew ą tp liw ie  do sp e łn ien ia  
życzen ia  M in istra , a b y  k ra j sp o k o jn ie  o cz e ­
k iw a ł  statu tów , k tó re  w ed le  słów  jeg o  p rzed  
u p ły w em  d w ó ch  m iesięcy b ęd ą  go tow e.

M ieszkańcy  G alicy i dopełn iw szy  p rzez  d e ­
pu tacyę sw ego o b o w ią z k u , a  m ając sobie 
p rzy zn an y  n a jd ro ższy  sk a rb  jak im  jes t j ę ­
zyk , ów  najsiln ie jszy  w y raz  naro d o w o ści 
n ie jak o  duch o n ć j, p o czy tać  to b ęd ą  m ogli 
za p o d staw ę  zap o w ied z ian y ch  s ta tu tó w , t 
o raz  za  ręko jm ię zab ezp iecza jącą  ich od w szel 
kiój tychże z n a ro d o w o śc ią  sp rzecznośc i. Z g o ­
d n o śc ią  w tedy  ja k a  p rzysto i części n a ro d u  
m ającego  d z iesięc io w iek o w ą p rzesz ło ść  i 
w ie lk ie  tra d y c y e , z d o jrza ło śc ią  p o lity czn ą  
n aby tą  p rzez  d ług i szereg  i ogrom nych  n ie­
szczęść i bo lesnych  d o św iad c zeń , ze spokoj- 
n o śc ią , j a k ą  d a je  g łęb o k ie  p rzek o n an ie  o 
słusznem  sw ojem  p ra w ie , w zaufaniu  zu- 
pełnem  w sp ra w ied liw e  O p atrzn o śc i w y ro ­
k i ,  oczek iw aliby  bez żadnych  d em o n stracy j 
publicznych  m o g ący ch  rz ą d  n iep o k o ić , o- 
g ło szen ia  zap o w ied zian y ch  insty tucyj, nie 
w ą tp iąc  przy tem , że je s t szlachetnem  ży c ze ­
niem  M ęża S tanu, k tó ry  ich d ep u tacy ę  tak  
uprzejm ie p rz y jm o w a ł, ab y  tak o w e  o czek i­
w aniom  k ra ju  o d p o w iad a ły .

KORESPONDENCYA CZASU.
Z Kazimierza krakowskiego.

( l . b l .) W gazecie Krakauer Ztg toczy się od 
niejakiego czasu polemika między bezimiennymi, 
tycząca się stósuuków szkoły normalnej na Kazi­
mierzu. Nie wchodząc wcale w szczegóły tej po­
lemiki, poczuwam się jednakowoż do obowiązku 
zwrócenia uwagi na przedmiot dość ważny dla 
starozakonnych tutejszych. Otóż przy wypisaniu 
konkursu na opróżnioną posadę dyrektora szkoły 
normalnej kazimierskiej, władza właściwa nie uczy­
niła żadnej Yrzmianki o tem, że przyszły dyrektor 
tego zakładu powinien znać język polski. W skut­
ku tego ubiega się o posadę opróżnioną jeden 
z nauczycieli tej szkoły, który jako niemiec przed 
kilkoma laty do Krakowa przybyły niema naj­
mniejszego wyobrażenia o języku naszym. Ze zaś
o k o l ic z n o ś ć  t a  m oże  w p ły w a ć  n ieko rzys tn ie  na 
s tó s u n k i  s ta r o z a k o n n y c h  k r a k o w s k ic h ,  pozwalam
sobie nad nią uczynić niektóre uwagi:

W chwili obecnej, gdy nam przyświeca błoga 
nadzieja, że język polski wróci nareszcie do praw 
swyih we wszystkich szkołach naszych, szkoła 
normalna na Kazimierzu, tak wzżna dla początko­
wego wychowania młodzieży starozakonnej pod 
przewodnictwem dyrektora nieznającego języka 
krajowego, byłaby wcale nieodpowiednią przezna­
czeniu swemu, a koszta łożono na nią przez sta­
rozakonnych byłyby zupełnie płonnemi. Wszak 
wiemy z doświadczenia, co znaczy wykład języ 
ka krajowego w szkole, której przełożony nie jest 
krajowcem. Do szkoły zaś kazimierskiej uczęsz­
czają po większej części dzieci, których rodzice 
dla braku oświecenia lub zasobów pieniężnych 
niemogą dbać o należyte wychowanie domowe 
swych dziatek. Obecnie dzieci, które po ukończę 
niu tej szkoły przechodzą do gimnazyum, nie u- 
mieją nawet czytać porządnie po polsku; jestto 
zaiste śliczny bwoc czteroletniego pobytu w za­
kładzie. Ubolewają wprawdzie światlejsi rodzice 
nad straconym czasem swych dzieci, ale cóż mo­
gą począć? Zarzucano nieraz izraelitom tutejszym, 
że zaniedbują język krajowy, przez co nie mogą 
zrosnąć sie ze spółeczeństwem chrześciaóskiem; 
piszący te uwagi miał już raz sposobność wyka 
zania w tym dzienniku, (z d. 1 października 1859) 
że nie jest i nie było winą uczniów starozakon­
nych, jeżeli w ostatnich latach nie mogli w szko­
łach wyższych tutejszych nauczyć się języka pol­
skiego, i na poparcie zdania swego przytoczył 
izraelitów, którzy dawniej szkoły krakowskie po­
kończyli i język ojczysty dokładnie znają; obecnie 
pozwala sobie zwrócić uwagę braci cbrześcian, że 
i teraz nie od starozakonnych zależy, czy mło­
dzież ich w szkoło normalnej na Kazimierzu ma 
pobierać pierwsze nauki w mowie ojczystej, lub 
nic. Ze zdaniem piszącego zgadzają się wszyscy 
światli izraelici, którzy mają prawo żądać, aby za

kład własnym ich kosztem utrzymywany odpowia­
dał ich potrzebom prawdziwym; dążą oni zaś o- 
becnie do tego celu, aby przynajmniej przyszłe 
pokolenie nie różniło się wcale co do języka od 
braci chrześcian. Oby im tylko było możebnem 
urzeczywistnić ten szlachetny zamiar i oby miła 
zgoda między braćmi, synami jednej 'm atki uwień­
czyła te starania i dążności.

Wiedeń 3 stycznia.
Przybycie licznej deputacyi naszej której człon 

kiem być mam zaszczyt, w towarzystwie obywa­
teli wszelkiego stanu z w szystk ich  pow iatów  i 
miast galicyjskich, sprawiło tu wielkie a poważne 
w ażenie. Nawet miejscowćj ludności a przez nią 
całym Niemcom stawiło to na oczy materyalny do­
wód, że deputacya ta przynosi deklarację życzeń 
całego kraju, i tćm większćj doda wagi słowom 
w deklaracyi zamkniętym.

Wszystkie dzienniki wiedeńskie piszą wczoraj 
i dzishj w oddzielnych artykułach o deputacyi 
n szej; najbliżej prawdy jest Wanderer i Neueste 
Nachr. Odgłos o otwartem żądaniu autonomii na­
rodowej w Galicyi rozszerza się na prowineye 
Jest tu właśnie Stratymirowicz człowiek wpływowy 
w Serbii, a wkrótce ma przybyć deputacya czeska 
Polacy jednak stoją na szerszym gruncie, a co do 
żądania samorządu narodowego, najbliżej są Wę 
grów.

Pan Minister stanu zaprosił dzisiaj na godzinę 
12 wpołudnie pierwszego przewodnika deputacyi 
naszej p. Franciszka Smolkę i w rozmowie z nim 
oświadczył, że jutro o godzinie 11 rano przyjmie 
delegaeyę deputacyi, lecz tylko w liczbie trzech 
osob. W skutek tego, deputacya postanowiła ze 
brać się jutro in corpore w sali instytutu muzycz­
nego niedaleko od ministerstwa Stanu. Następnie 
wyprawi ona z swego grona delegację z trzech 
osob złożoną, to jest z p. Smolki i dwóch dru 
gich przewodników deputacyi, ks. Adama Sapiehy, 
i hr. Aleksandra Dzieduszyckiego, ab w jej im ie/ 
niu odczytali i wręczyli panu Ministrowi stanu 
deklaracyę życzeń Galicyi. P. Smolka ma glos za 
brać i delegowani uskuteczniwszy to, powrócić 
mają do deputacyi, która ciągle zgromadzoną bę 
dzie w sali powyżej w spo m u io u tj, i xdxdzą  je j  
spraw ę  ze sw e j czynności. W  takiej form ie  ma Się
odbyć a k t  jutrzejszy.

W rozmowie jaką miał dzisiaj p. Minister Stanu 
p. Smolką, pierwszy wspomina, że język poi 

ski jako wykładowy będzie zaraz zaprowadzony 
w uniwersytecie jagielońskim. Wprzód jeszcze, bo 
dzisiaj rano, miał u N. Pana posłuchanie ks. Leon 
Sapieha, na które był zawezwany, jak  to wczoraj 
doniosłem . O godzin ie 10 rano  w szyscy członko 
wie deputacyi i obecni tu Polacy zgromadzili sięi 
na nabożeństwo w szczupłym kościółku Śgo. Ru- 
prechta, który ich objąć nie mógł. Po mszy wszyscy 
obecni zaintonowali suplikacyę : „Święty Boże, 
święty mocny, święty i nieśmiertelny.“

W dniu wczorajszym popołudniu młodzież polska 
zostająca na naukach w Wiedniu, wysłała dele­
gację  z kilku uczniów dla złożenia swego uszano­
wania p. Smolce, jak o  przewodnikowi deputacyi 
polskićj. Treść przemowy mianej w imieniu mło­
dzieży, i odpowiedź p. Smolki oświadczającego 
że deputacya przybyła upomnieć się o prawa na 
rodowości, które są nam najdroższe i o samorząd 
narodowy, pedam później, gdyż byłem tym prze­
mowom obecny. Dzisiaj ograniczam się tylko na 
krótkich doniesieniach pospiesznie rzuconych.

Wiedeń 4 stycznia.
□  Minister Stanu p. Scbmerling dał do pozna­

nia tak delegowanym deputacyi jak  osobom które 
z nim potćrn o życzeniach w przedstawieniu za­
wartych, mówiły, że uważa te życzenia za słuszne, 
i że chce im szczerze zadosyć uczynić. Prowineye,| 
jak  mówiłem, powinny temu Ministrowi nieść po 
moc radą, oświadczeniami, wykazaniem nietyiko 
życzeń, ale i spogobów zaspokojenia tego, czego 
potrzebują. Galicya ma zasługę, że zrobiła pier-, 
wsza ten krok polityczny, dobry dla siebie i po 
mocny dla uczciwych chęci Ministra. Co jes t da 
Ićj w kraju do zrobienia, wypowiedział pofćm n a  
z g r o m a d z e n ia  hr. A d a m  P o to c k i ,  p ra k tyc zn ie  i wy­
m o w n ie , pokazując, jak  sami mieszkańcy powinni

teraz pracować, żeby autonomia, którćj tak słu­
sznie pragną, nie była czczćm słowem lub pracą 
źle przeprowadzoną. Książę Adam Sapieha wzy­
wał także do wytrwania w tych jednom yśl­
nych i godnych usiłowaniach, trzymając się na 
drodze rozumnćj i spokojnćj co do postępowania. 
P. Smolka, który zaczął od zdania sprawy z po­
słuchania u Ministra, dobrze i prosto przedłożył to, 
co się otrzymali*. Deputacya podziękowała delega­
tom swym z» ich pracę i ogłosiła się za roz­
wiązaną.

P o z n a ń  30 g ru d n ia .

Z w ielką u w agą i zajęciem studjujemy tu okól­
nik Ministra Schmerlinga. Niezawodnie mieści on 
w sobie drogocenne zasady i obietnice, byleby ta ­
kowe w czyn wprowadzone były, bo ani się dzi­
wić że ostatniemi czasy więcćj niż kiedykolwiek 
w przebiegu dziejów fakta przemawiają, i to fakta 
same. Do trafnych uwag dziennika waszego z d. 
27 b. m. o tym okólniku, nie możemy nic dodać. 
Wyznajemy że razi nas w nim zapowiedź przy­
wrócenia rządów mniejszych krajów koronnych, 
by ztąd nie wyprowadzono przywrócenia, zmienio­
nego niedawno rozdziału Galicyi, co było dziełem 
chwalebnem hr. G duchowskiego. Byłoby to prze- 
ciwnem tradycyi historycznćj i interesom kraju. 
Razi nas dalćj obietnica dana urzędnikom, że po­
zostaną na swych posadach; w całych bowiem 
Prusach, doświadczenie uczy, że konstytucya dla 
tego dotąd nie jest w krw i narodu że pozostawieni 
urzędnicy, reprezentanci dawnego systemu, rozwój 
jćj hamują; doświadczenie to dotkliwszem jest 
w W. księstwie, niż w innych posiadłościach ko­
rony, pruskićj, byłoby oczywiście dotkiiwszćm i 
w Galicyi gdzie rządzą obcy krajowi i jego inte­
resom i obyczajom urzędnicy, a częstokroć nie­
przychylni, zarówno narodowości wśród którćj żyją 
jak  i liberalizmowi rządu. Darmo, już to zawsze 
tak na świecie, że nowe o rg an izac je  nowi ludzie 
przeprow adzi muszą, tem więcćj i pewniój, jeśli 
wolność i narodowość, naprzeciw staremu porząd­
kowi rzeczy, 0111 kż"  ̂vv uowćj organizacyi kierow­
niczą. Zachowanie dawnych ludzi, w nowych or­
ganizmach, wywołuje nieraz podobne sprawy do 
jakiój dala powód interpelLcya posła Niegolew­
skiego, tudzież w ielo rak ie  obecne odkrycia z dzie­
dziny policyjnych działań w Państwie pruskiem.— 

Jako pierwszego czynu, w następstwie tegoż 
okólnika, oczekujemy bezzwłocznego przywrócenia 
należnych praw Uniwersytetowi krakowskiemu re­
stauracji jego według tradycyi i potrzeb kraju; 
wówczas nie wątpić że liczna młodzież podąży tam 
z naszych stron po wyższe wykształcenie w swym 
ojczystym języku; że podąży po zdrową strawę 
umysłową, zamiast czerpać po uniwersytetach nie­
m ieckich, protestantyzmem przesiąkłą naukę. Zre­
sztą pedagogi całego św ia ta , zgadzają się na to 
bezwyjątkowo, że tylko w ojczystym języku poda­
wana nauka przynosi obfite owoce, że w obećj 
formie wpływa na skarłowaceoie i obumarcie in- 
telligencyi, smutne tutaj doświadczenie ja k  naj- 
mocnićj stwierdza ten pewnik pedagogiczny, a 
przecież chociaż kodexa karne surowe wyrzekają 
kary na pokrzywdzenie i kalectwo ciała, w pań­
stwie intelligencyi, z obojętnością dopuszczają się 
tej winy nie na ciele, ale na duchu, w obcym 
języku od kolebki nas ucząc.

Posener Zeilung, zrobiła wielkie odkrycie że te 
coraz częstsze wspominania o sprawach ziem pol­
skich po dziennikach zagranicznych, wielkie pie­
niądze kosztują panów polskich, jednem słowem, 
że są nabywano przekupstwem. Zdaje się że we­
dług zasad tego dziennika wszelkie szlachetniejsze 
pojęcia w dziennikarstwie tylko pieniędzmi okupić 
się dają. Gdyby o przekupstwie mogła być mowa 
z strony biednego naszego kraju, tobyśmy często 
przypuścić musieli, że właśnie Posener Ztg, bierze 
za to subsidya gdyż napełnia swe kolnmny ciągle 
doniesieniami zewszech stron zbieranemi o ruchach, 
konspiracyach, zachodach polskich, z drugiój zaś 
strony zamieszcza zwłaszcza w artykułach i ko­
respondencjach prowincyonalnych, tak cyniczne 
wystąpienia przeciw polskiej narodowości i jej 
prawom, że n a ju m ia r k o w a ń s z y c h  Judzi nie tylko 
o b u rz a ,  le c z  d o  b ro n ie n ia  praw Swych, do opozy­
c ji pobudzić musi. Ostatecznie proces, który przed 
dwoma laty w ygrał hr. R. R. naprzeciw głównemu
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Jeżeli zdobycie pałacu cesarskiego Juen-M ing- 
ueu dało nam poznać przepychy cy wilizacyi chiń 

skiej, to z drugićj str >ny opis niewoli p. Escayrac 
de Lauture da Dam poznać w kilku wybitnych 
rysach ducha mieszkańców.

Na dniu 17 września p. Escayrac przyłączył się 
był do komisyi mającćj przygotować w Tong-Szeu 
obozowisko i żywność dla obu armij. Stanąwszy 
on w tćm mieście po południu, przyjęty był na 
Gicach przez tłum, jaki tylko widzieć można wClii- 
" ^ 'h , to jeat zbity, ściśuiony, niezmierny, lecznie- 
z radząjąCy niczćm nieprzyjaznych zamiarów, o- 
wsze.n 8atn!i tylko okazujący ciekawość, i to przy- 
cny ną i gr„eczn„ p. Escayrac odłączony od towarzy 

W P. ,r6*y zaczął szukać mieszkania, bądź 
w jakiej wiąty„j cz„8(.0 przeznaczonćj na gospo­
dę bądz w domu prywatn'yn). Taki prjwa(ny oby­
watel prędko mu się nawih }> j „ai£  Jprawi'  ofia. 
r o w a ł  u s tą p ie n ie  p o ło w y  m ie s z k a n ia .  P a n  E s c a y r a c  
u m ie ją c y  c o k o lw ie k  w y r a ż a ć  s ię  w  j ę z y k a  m a n d a  
O u o w  p r z e k o n a ł  s ię  w  ciągU w ie c z o ra  s p ę d z o n e  
g o  Da n c c n ć j  p o g a d a n c e ,  o  z u p e łn ć j  sz c z e ro c ie  i

serdeczności swego jak  mówił: poczciwego Chiń 
c z y k a .

Nazajutrz o św icie wyszedł p. E. na miasto za­
lane takim samym tłumem, lubo więcćj poruszo 
nym niż wczoraj, jednakże spokojnym i niewzbu- 
dzającym najmniejszego podejrzenia, i skierował 
kroki swoje w przeciwną stronę niż ta, od którćj 
miało nadciągnąć wojsko. Przechadzka jego miała 
na celu dostać się na punkt dosyć wyniosły zkąd 
widać było jedną z bram Pekingu. W tćm szmer 
głuchy, przeciągły d chodzi go w chwili, gdy my­
ślami zatapia się w oddalonym widoku. Spojrzał 
po za siebie i przekonał się, że to nie był szmer, 
tylko ryk rozszalałego ludu. Tłum zajadły, które­
mu przewodził jego gospodarz, ów poczciwy Chiń­
czyk, rzuca się nań, przewraca, bezcześci i bije. 
Lecz bicia i targania, to zbyt łagodny sposób. 
„Zawołać rziźnika z nożem i balwierza z brzytwą!11 
krzyczy tłum i zachodzi się od śmiechu. Gdy się 
to dzieje oddział żołnierzy tatarskich przechodząc, 
bierze go jeńcem. Zdobycz ta żołnierzom się na 
leży, i pójdzie pod szablę nie pod nóż, lub brzy­
twę. Tłum burczy, lecz ulega, i już ostateczny wy­
rok ma być spełniony, gdy jak iś mandaryn po­
przedzony orszakiem żebraków j katów naciąga 
w to miejsce ażeby p. Escayrac aresztować pra­
wnie, chociaż zawsze w sposób najdzikszy. Ztam- 
tąd zaprowadzono go do pag°dy i zamknięto 
samego.

Kto w przeciągu dziesięciu minut przebył tak
o k r u tn ie  d ra m a ty c z n o  s r e n y ,  niepodobna a b y  u m y s ł  
j e g o  n ie d o z u a ł  w strząśuienia. W ię z ie ń  z o s ta w io u y  
vv s a m o tn o ś c i  ledw o  u tn ie  zdać sob ie  spraw ę  
z w s z y s tk ie g o  c o  z a sz ło . T o  pew no  b y ł sen nie- ,

miły i nic więcej—  tak mówi do siebie, lecz jc 
żeii to sen, grotów jeszcze się przeciągnąć! W tem 
drzwi się otwierają; Mandaryn wyższego stopnia, 
z czerwonym guzikiem, w towarzystwie wielu in 
nych dostojników niższych stopni, wchodzi do sali. 
Wszystko to ostrożnie zbliża się do p. Escayrac, 
ogląda go, a w końcu przystępuje do pytań robio 
nych w najgrzeczniejszy sposób. Zdawałoby się 
że najłatwićj wytłómaczyć się i uniewinnić, jeżeli 
pytania zadane są z w y k w in t  grzecznością: „Zkąd 
pan przybywasz ? Jakie miMeś zamiary? Dla czego 
zostałeś aresztowanym? 1 00 za przestępstwo po 
pełniłeś? “

P. Escayrac odpowiedział że niepopełnił żadnego 
przestępstwa, przeto prosi aby g0 oddano władzom 
francuskim. Zdawałoby się że jego odpowiedź zo 
staje uwzględnioną, albowiem obiecują mu wziąść 
ją  pod ścisłą rozwagę, z tem wszystaiem robiąc 
te obietnice z uśmiechem ua ustach, sędziowie co 
raz przysuwają się bliżćj ściskają kołem, żo pra­
wie oddech ich czuje na twarzy, i nie jest w stanie 
ruszyć się żeby nie potrącić o te więzy z ciał 
ludzkich— „Będziesz wolny“ —■ powiedziano mu 
nakoniec; i jednocześnie obalono go na ziemię 
związano i wyniesiono na jeden z zewnętrznych 
dziedzińców pagody.

Tym razem, przepadła wszelka nadzieja, nigdy 
bowiem dramat nie był bliższym przewidywanój 
katastrofy. Śmierć wisi nad jeńcem, n ie u n ik n io n a ;  
śmierć m ę c z e n n ik a  z c a łą  sceneryą ohydnych  p rzy - 
gotow ań ja k  ow i uśm iechający  s i ę  M andaryni z e ­
brani w  sąd  n a jw y ższy ,  j a k  ó w  plac o tw a rty , i 
k a t oatrząoy w  kącie  sw ć j r z e z a k . . .  M andaryn o I 
czerw onym  g u zik u  da je  ro zkńz nasłać słom y  na I

środku dziedzińca, aby— jak  mówił— k.ew bar- 
barzysóka nie splamiła ojczystćj ziem i;— poczem 
zwraca się ku skazanemu i pyta ażali nie ma ja­
kiej prośby do sędziów!— Skazany męczennik, 
prosi aby mu pozwolono zdjąć chustkę z szyi__

Szczegóły to okropne! ale cóż robić, bistorya 
musi być wierną i niepomijać najprzykrzejszych 
okoliczności. . .

Odtąd cud się zaczyna. Opatrzność mięsza się 
do tćj sprawy. Szczęściem nie zapóźno.— Ogromny 
hałas dolatujący z miasta rozlega się w dziedzińcu, 
jacyś ludzie przestraszeni wpadają i szepcą coś 
do członków trybunału którzy dopiero wtedy prze 
stają się uśmiechać, i wybiegając spiesznie, dają 
rozkaz odprowadzenia jeńca do więzienia.

Pomimo że p. Escayrac usiłował przypomnieć 
sobie o której mniej więcej godzinie po raz trzeci 
wykręcił się od śmierci, jednakowoż nieumiał tego 
powiedzieć; gdyż nawet niepamięta, czy słyszał 
lub nie huk dział dochodzący z pola bitwy.

Z tem wszystkiem można się domyślać, że prze­
strach jaki opanował był mieszkańców Tbong- 
Szcu pochodził z odgłosu walki naszych wojsk 
bijących się z Tatarami na równinie Szo-hia-huan.

\S ięzień krótki tylko czas zostawał zamknięty 
w pagodzie. Jazda tatarska wpadła aby g0 prze. 
prowadzić na inne miejsce. Pojął ąieszczęśliwy) że 
go wyprowadzą za miasto gdy ujrzał trzy telegi 
zaprzężone końmi i mułami stojące na dziedzińcu. 
Na jednej siedział już uczony chiński należący do 

-■ kucharz p rz y b y ły  z  nami z  Szaa-ha i, w yrom is y i  ________  k__ ^
s te k  s z e s n a s t o l e t n i ; a a  drug ie j sied zia ło  ’ dw óch  /  " W oiągn tej d łu g ie j p o d ró iy , no po łudniu  dnia
ortlynansćw  trancuskicb. N a trzecim  b y ł jed en  tyl- J  I^  Hozne tłu m y  ja z d y  rozproszyotej po  polach, prze  
ko  je n ie c , ordynana p. D ubut. /  la ty  w a ły  oko ło  ich w ózków . W ięźn iow ie  d o m yśl >1’

P. Escayrac nie miał się czego spodziewać, od 
swoich katów; doświadczył on dobrze czem jest 
okrucieństwo ludu, mandarynów i żołnierstwa.

Wszyscy oni nie różnili się od siebie. Z tem wszy­
stkiem ci ostatni którym popadł w ręce, przeszli 
tamtych, w wyszukanych sposobach pastwienia się 
nad nieszczęśliwymi. Pominąwszy groźby, sztur- 
chańce, płazowania, był jeszcze więzień nasz, jak  
to mówią w kij zw iązany: zwinięto go prawdę 
w kłębek, że golenie przypierały do piersi, kolana 
do zębów, a ramiona do n ó g , co wszystko silnie 
skrępowano powrozami. Związanego jak  pakę to­
waru , rzucono na w ózek, którego dno posypano 
drobnemi gwoździami, podobnemi do używanych 
przez tapicerów, które gdy rzucisz, zawsze padają 
główką na dół a ostrzem do góry. ,

Wszyscy znajdujący się tam więźniowie, P ° d o -  
bnegoż doznali obchodzenia się. Smutny tea uan  
sport ruszył w drogę, i można aobie wyobrazić, 
ile cierpieli ci nieszczęśliwi, gdy wózki pędząc po 
najgorszej drodze trzęsły i Podrzu.cav . *Ch jak pił­
kę spadającą na ostrza gwoidz'- Męczarnie te 
trwały 20 godzin; aleć to n /e ''’Sźystko! co godzi­
na bowiem, zatrzymywano aby ściskać ich wię­
zy, za pomocą k n e b łó w , kuka razy zlano ich wo 
d ą , aby p r z y s p i e s z / / '  puchnięcie rąk i  skur 
czenie się s z n u ró w -  Do tego wszystkiego nie liczą 
się ciężkie grożbJ Stnierei w ciągu tej drogi po­
wtarzane; paD Escayrac niemoże nawet przypo­
m n ie ć  s obie, co  Spowodowało, ż e  w yk o u a n em i n ie
h y i& o ią g U
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redaktorow i Posener Ztg, czyni przypuszczenie mo- 
żliwem że Posener Ztg  pobiera subsidia z jak iegoś 
kluba rewolucyjnego, a obowiązki swe ztąd p ły­
nące, spełnia odpowiednio położeniu swemu.

D ziennik P oznański, dotknął wczoraj w obszer 
nym, poważnym artykule wstępnym, sm utne i bo­
lesne rozdwojenie między w ładzą arcybiskupią, aj 
mieszkańcami w skutek zgubnego wpływu członków 
rady  przybocznćj. Sm utuy to i ciężki obowiązek, 
ja k  słusznie D ziennik  pisze, gdy potrzeba podo 
baych przedm iotów  publicznie dotykać.

P a r y ż  31 grudnia.
Nord  wola na Franciszka II  aby poddał Gaetę, 

a tymczasem br. Kisielc-w nie wychodzi prawie od 
pana Tbouvenela i w staw ia się za zatrzymaniem 
fluty francuskićj pod tą  twierdzą. Polityka Napo 
leona 111 względem Franciszka II ma różne po 
wody, i według sfer rządow ych, powody te m ają 
być ważne. F rancya nie może postępować ja k  An 
g lia , bo jest mocarstwem kontyDentalnem , wysta 
wionern na koalicye i zmuszonem baczyć na układ 
państw w przypadku wojny. Pogłoski szerzone przez 
Rosyan że Cesarz A leksander II zmieni ministerstwo 
rosyjskie nie zdają się prawdziwe. A leksander II mu 
si baczyć na  opinią k ra ju , z przyczyny kwestyi wło- 
ściańskićj i opozycyi jak a  się w yrabia w Peters­
burgu. Ja k  na dziś, F rancya je s t systematycznie 
względną dla Rosyi. Jeżeli p rzyspiesią się w ypad­
k i ,  Stan ten może się zmieni za k ilka miesięcy. 
W tćj chwili sir Bulwer m a się kłopotać obawą 
nowego najścia Rosyi na Rumunią. Kiedy wybuchł 
mały zanpęt w Belgradzie, jenerał rosyjski dowo­
dzący n a d  Prutem  chciał biedź na jego uśmierze 
nie i dom agał się od księcia Couzy wolności prze­
ciągnięcia przez Rumunią. Gdyby wybuchła wojna, 
wejście Rosyi do Rumunii byłoby podobne do pra 
wdy i F rancya, zajęła gdzieindzićj, m ogłaby pa 
trzeć na to przez szpary.

Daily News ogłosił list pisany przez W iktora 
Emanuela do Franciszka II przed w ypraw ą Ga- 
ribaldego do Sycylii, błagający o zmianę systemu 
rządowego, w ystaw iający stan opinii i podobień­
stwo że Piemont będzie musiał w duchu tej opinii 
wystąpić. Franciszek II  ma wiele innych podobnych 
listów i ma grozić ich ogłoszeniem. Niech je o- 
gło8i. L isty te wytłum aczą W iktora Em anuela i 
dow iodą, com zawsze utrzym yw ał, że jeżeli król 
poszedł za G aribald im , to dla tego że był do tego 
zmuszonym. W iktor Emanuel wrócił do Turynu, 
można powiedzieć że wrócił z niczem , bo nie o 
trzymał poddania się MessyDy i nie wziął Gaety. 
Mówi o tćna z przegryzkiem  turyńska korespon 
dencya Consłitutionnela. Korespondencya ta  gaci 
urzędowe wcielenie Sycylii i Neapolu do Piemontu. 
R tąd  francuski nie uznał dotąd żadnego wciele 
nia i kto wie jak i los spotku jeszcze W łochy p o ­
łudniowe.

P atrie  zaprzeczyła aby F rancya zaproponowała 
wykup Wenecyi. Ma to uczynić gabinet angielski, 
pod wpływem opinii publicznćj. Jeżeli to uczyni 
Anglia przedstawi fenomen godny uwagi. Interes 
polityczny Anglii nie je s t  za w ykupem , ale An 
glia sta je  się od niejakiego czasu republiką w któ 
rćj opiuia je s t przew ażną i ćmiącą nie tylko in 
teres dworski lecz gabinetowy, tojest interes poli 
tyczny. Opinia publiczna robi w Anglii coś więcćj 
bo brata się z F rancyą, mimo dworu, polityki i 
niektórych dzienników. Opinią kieruje szkoła man 
chesterska a na tę szkołę wpłynęła wiele Francya, 
dając jć j to czego żądała: wolność handlu , pasz­
portów, liberalną reformę Izb itd. Jeżeli opinia an­
gielska się nie zmieni, będzie to wielkie dzieło 
Napoleona III. Cesarz umie upatryw ać różność zc 
w nętrzuych interesów mocarstw, ale w Anglii umi. 
upatryw ać różność interesów wewnętrznych i ich 
używać. Cesarz centralizuje Anglią przez same. 
Anglię i tym  sposobem że użyję mojego dawnego 
w yrazu, „sprowadza j ą “ ku Francyi i interesom 
kontynentu.

Nena Sahib nie um arł i trzyma się z wojskiem 
i bogactwami nad granicą Tybetu. Wiadomość t », 
podana przez Timesa  zasmuciła w Anglii święto 
Bożego Narodzenia. Times utrzym uje że Indye po­
łudniowe są skore do ponowienia powstania.

Anglicy popełnili czyn barbarzyński, paląc ce­
sarski pałac w Pekinie. Francuzi nie przyłożyli 
ręki do tego. Times zrzuca dziś z Francuzów za 
rzut rabunku pałacu i zw ala go na Anglików. Mo 
nitor ogłosił ko respondencji w Pekinie bardzo nie­
pochlebne dla Anglików.

Francya zwraca cezy ku Egiptowi. Pasza Egi 
ptu, naraziwszy się fanatycznćj opinii za to, że o- 
świadezył się przeciw rzezi w S yry i, m usiał dać 
dowód religijności i udać się do Mekki. Pilnuje 
on się dobrze, jednakże  F rancya lęka się jakiego 
przypadku. Gdyby w stąpił na tron syn jego , ujęty 
zupełuie przez Anglików, mógłby on zniszczyć po­
litykę Francyi w Egipcie i niedopuścić kopania ka 
nalu suezkiego.

Opinion Nalionale z a jm u je  się Persyą. Radzi 
on aby Francuzi założyli w ielką kom panią mor 
ska i prowadzili handel wprost nie tylko z Persyą 
lecz z całą Azyą. Popierając sam ą m yśl, Opinion 
Nationale  nadm ien ia , że F rancya bierze z Azyi 
za 600 m ilio n ó w  towarów, i t e  b ie r z e  j e  p rze z

się że m usiała być bitwa, w której T atarzy ja k  
zawsze pobitymi zostali, dla tego też m yśląc, że 
ich usłyszą w spółbracia, wołali ostatniem  tchnie 
c iem : Francyo, A nglio, ratuj nas! Lecz niestety 
F rancya i Anglia acz zwycięskie, były jeszcze zbyt 
daleko od nieb, aby im mogły dać pomoc.

Gdyby przyszło opowiadać w szystkie m ęczar­
nie, jakich doświadczyli jeń cy ; zmordowałaby się 
cierpliwość czytelnika, wolę za to od razu przejść 
do tćj chwili, w której pan Escayrac ja k b y  ze snu 
strasznego zbudzony wrócił pośród nas i oddał się 
w ręce lekarzy am bulansow ych, gdzie przy stara 
niach, zostanie mu tylko wspomnienie doznanych 
męczarni. Skracam  więc.

Cel tej 20 godzinnej udręczającej drogi nie bj» 
wiadomy. Podczas nocy zaprowadzono jeńców w j a ­
kieś miejsce, gdzje się nie długo zatrzymano, a 
które w nosząc podłng niedokładnego opisu mogło­
by być pałacem  Hai tun, w którym  ja k  mówią ce 
sarz przebywał- _

Ztam tąd równo ze świtem przyjechali do Pekin 
gu, gdzie ich przez 5 godzin wożono na pokaz po 
ulicach śród niezm ierne?0 le g o w is k a  lu du , k tó­
rego drjp ieżność powstrzymywano z trudnością. 
W kcńeu wrzucono ich do miejskiego w ięzi°n ' a> 
porozdzielawszy jednych od drugich, i poosadza- 
wszy w izbach napełnionych stek iem n»jwiększych 
złoczy ńeów.

Pan Escayrac w ciągu swego pobyt11 w tej o 
brzydłej katni, od nikogo nie doznał litości; tylko 
od owych nędzników zam kniętych z nim razem. 
Bez nich byłby umarł z głodu i biedy, albowiem 
straciw szy w sk u te k  męczarń na ja k iś  czas w ładzę

ręce angielskie, co Anglią bogaci. Zdarzył się 
w tych dniach ciekawy w ypadek w Londynie. 
Odbyła się tam licytacya 7,200 szalów indyjskich. 
Kupcy francuzcy kupili % 0 tych szalów, a an ­
gielscy i ze Stanów Zjednoczonych tylko Mały 
ten wypadek świadczy ja k  zbytek je s t wielki we 
Francyi w porównaniu z Anglią i S tanam i Z je- 
dnoczonemi. Nieraz zwracałem uwagę na tę stronę 
charakteru narodowego i nio raz wyprowadzałem 
z tego spółeczue następstw a. Trudno nie wielbić 
pnrytańskićj spółeczności A nglii, i bodajby przy­
szedł czas abyśmy mogli wielbić politykę angiel 
ska.

Przybyło z Syryi do Paryża kilkunastu księży 
maronickich. Rozebrały ich między sobą zakony.

Książe Napoleon udał się znowu do Hawru, 
próbować swojego parowca.

Hr. Persigny skończył organizacyą swego m ini­
sterstw a i z pięciu dyrektorów utworzył radę, która 
będzie się zbierać dwa razy na tydzień. T aka ad- 
ministracya kclleg ialna, znaDa w Królestwie pol- 
skiem od r. 1807, je s t nowością we Francyi. Tu 
minister lub prefekt adm inistracji sam bierze od­
powiedzialność wszystkiego na siebie, i przywo 
łaje do siebie dyrektorów wtenczas ty lko , kiedy 
ich potrzebuje.

Nowy minister finansów ma zmienić rozkład 
podatków. Pracow ał on nad tym przedmiotem przez 
długie lata.

Sztuka „Rzeż w Syryi“ robi furore w okolicy 
Tempie. W ystawia ona z talentem okrucieństwo 
Druzów i fałszywość Turków.

Potwierdza się wiadomość, że Prudhcn ma wol 
ność wrócenia do Francyi.

Prefekt Sekw any utrzym ał opłatę od wejścia 
do Giełdy. W ciągu jed n ak  roku 1861 może się ta 
rzecz ułożyć i w takim  razie abonam enta będą 
zwrócone. Opłata je s t słuszną i ma za sobą p rzy ­
kład giełdy londyńskićj. Nie skarżą się wcale na 
nią bankierzy pow ażni, skarżą się na nią tylko 
spekulujący na baranią tłuszczę, k tórą opłata cd 
giełdy oddala. Giełda mówi zawsze tylko o Mi- 
resie. O pożyczce tureckićj nic pewnego powiedzieć 
jeszcze nie można. Głoszą że książę P o lig n ac , zięć 
Miresa, użył powagi Cesarza, aby wstrzym ać swe 
go teścia od zbytnich spekulacyj. Mires zachoro­
wał na pana a je s t to niebezpieczna choroba. Bank 
londyński 'podzielił eskom ptę, przyczyniło się to 
do nowego upadku giełdy.

Rząd ogłosił konkurs na plan nowćj opery.
Mamy wielkie błoto. Kram arze noworoczni skarżą 

się że mało sprzedają. Ju tro  w dzień Nowego Ro­
k u , złoży powinszowanie Cesarzowi lord Cowley, 
jak o  najstarszy z ambasadorów. Dawmćj składał 
je  nuneyusz papiezki. Opinia jest ciągle pod wpły- 
wen ewentualności wojną. Mylnem je s t jednak  aby 
Bawarya zerw ała już  z Piemontem. Opinion N a ­
tionale zwiększa swój format. W. ogóle , dzienni 
karstwo francuzkie stoi dobrze pod cesarstwem i 
n ik t się tego nie spodziewał temu lat dziesiątek. 
Dzienniki się mnożą, ale zwiększa s ;ę liczba czy 
tających. Tylko Monde, Union i Gazette de France 
zasklepione w d a w n y m  konserwatyzmie.

Dziś W wilią Nowego Roku m in is t ro w ie  i p re  
fekci przyjmowali urzędników. P refek t Sekwany 
przyjął swoich we wspnnialćj sali tronowćj hotel 
de Ville, jak ić j ż a d e n  p a ła c  w św iec ie  n ie  po siada .  
Prefekt i sekretarz jeneralny  byli w mundurach.

P a r y ż  31 grudnia.
B . T r a k t a t  z Chinami z a w a r ty ,  jeżeli go tylko

w wykonaniu zła wola nie sparaliżuje, może się 
stać dla św iata cywilizowanego punktem wejścia 
do nowej ery przemysłowo handlowej, która uieo 
bliczone korzyści obu stronom przyniesie. Ale część 
m ateryalna wielkiego czynu nie je s t jeszcze ni 
czem w porównaniu z następstwam i jak ie  w po­
rządku moralnym zwrócone ku ostatecznym krab 
com W schodu, działalność Zachodu sprowadzić 
musi. W iara Chrystusa Pana potrzebuje jedynie 
tylko swobody nauki i wyznania, a cudów do 
każe tak  jak ju ż  w innych częściach świata do 
kazała. Mur chiński tylko słowo B że jest w sta 
nie przebić. Nie pierwszy to raz apostołowie wia 
ry zasłonięci opieką siły materyalnej pojawiają się 
swobodnie w granicach państw a niebieskiego. Był 
czas, w którym  religia chrześciańska używała zu­
pełnej w Chinach swobody. Cesarz Kbang hi któ 
ry w r. 1661, tojest dwieście lat tem u, na troD 
wstąpił, był jednym  z najw iększych mouarebów 
w poczecie dynastyi tatarsko manchou, która dziś 
panuje. Gieniusz jego odgadł, ja k  wielkie usługi 

i europejczycy oddaćby mogli krajom berłu jego 
i poddanym, i dla tego okazał się bardzo łaska 
) wym dla chrześcian. Przyjął na swój dwór Jezui- 
r tów zawsze gotowych misyonarzy. Jezuici wprowa­

dzili do Chin w szystkie ówczesne europejskie wy 
nalazki, a mianowicie te które sztuki wojennej do­
tyczyły. Jezuici założyli ludw isarnią w Nankinie, 

i urządzili artyleryę chińską, której cesarz winien 
był zwycięstwo w Mongolii nad Tataram i Wschodu, 

i Cesarz K hang hi uwieńczył wszystkie r tfo rn y
l słynnym  edyktem  z r. 1692, który zupełną swo- 
i bodę wyznania katolikom zapewnił i do ur.ędów  

ich p u b l ic zn y c h  przypuścił. Powyższy edykt od

w rękach , nie był w stanie posługiwać się niemi.
: Ludzie ci służyli mu znajw iększem  poświęceniem do 

ostatniej chwili. Nie robili to zapewne d!a żadnych 
widoków wynagrodzenia ich za oddaną usługę 

t A więc przemawiało w nich serce? Serce u Chiń­
czyków ! T ak  jest u Chińczyków, ale winnych mor­
du , podpalania i kradzieży. Któż zrozumie ten 

> naród?!
- Po dwu tygodniowych katuszach, przeprowadzo- 
■ no pana Escayrac do mieszkania zdrowszego i 
; schludniejszego, gdzie zostawał pod .strażą dwóch

Chińczyków. Zdjęto mu kajdany. Izba jego miała 
i dość zbytkowne sprzęty; i jedzenie było wcale do­

bre. Nazajutrz po przeniesieniu się przyszedł doń 
1 m andaryn, który zrobiwszy uwagę o wygodach, 

i przyzwoitości m ieszkania, nam awiał go aby na
i pisał do wielkiego m andaryna dowodzącego armią 
. francuską, z jakiemi względami i pieczołowiteścią

traktow ani są jeńcy wojenni. Dziecinna ta lekkość 
praw ie niedouwierzenia, a jednak najlepiej charakte­
ryzuje ona Chińczyków.

) Sam p sn  Escayrac utrzymuje, że ów mandaryn
- mówił to W najlepszej w ierze, odnoszącej się tyl- 

ko do obecnego stanu więźnia. Przeszłość nie ob
i, chodziła go bynajm niej, a co było przed kilku go-
- dżinami poszło w niepamięć.

i i  To pewna że im więcej poznaje się Chińczyków 
tern się mniej ich rozumie. Dziś mniej niż wczo-

. raj, tego miesiąca mniej niż przeszłego i tak  dalej, 
o Pochodzi to może ztąd że idziemy w całkiem prze 
'• ciwnyeh kierunkach. Raki także w tył idą, ale 
n zawsze idą- Czy naród ten je s t  zbyt przebiegłym, 
ę czy zbyt głupim ? Czy się ma do czynienia z wyż-

wołany został w roku 1781 i stał się powodem 
wielu klęsk i strat dla Chin.

Za kilka godzin skona rok stary; rok obfity 
w w ypadki, obfity w obawy i nadzieje. Zwycięzcy 
i zwyciężeni, szczęśliwi i cierpiący, zarówno zwró 
cone m ają  w ejrzenia w stronę nowej epoki. Na 
wiosnę czekają szczęśliwej zmainy. Pozwólcie sza­
nowni czytelnicy temu, który wam przez rok upły 
niony dostarczał wieści, i sumiennie wyznać mo­
że, że chyba pomimowolnie w błąd was wprowa 
dzić mógł, ażeby złożył wam w ostatniej godzinie 
starego roku życzenia na nowy.

Bogdajby mądrość Boska natchnęła ludzi dobrej 
woli, i w skazała im środki zadowolnienia wszy­
stkich wymiarem bezstronnym sprawiedliwości. 
Dawne nasze przysłowie, (a przysłowia nasze tak 
są trafue), mówi praw dę, „że się teu nieurodził, 
coby wszystkim dogodził,“ ale niechże przynaj­
mniej wszyscy w dobrej wierze i dobrej woli w e­
zmą się do dzieła i starają zbliżyć się do zado­
wolenia, a Boska sprawiedliwość na ziemi jeżeli 
nie absolutnie wykonaną, to przynajm niej o ile 
może naśladow aną będzie.

Bogdajby Papież, Ojciec nasz i Głowa Kościoła 
powszechnego, uwolniony został w roku następu­
jącym od kłopotów i dolegliwości, które na jego 
powszechnie czczoną i przez przeciwników nawet 
cenioną Osobę, Opatrzność jak b y  próbę zesłała. 
Niech Bóg przedłuża życie Ojca Sgo i niech go 
otacza ludźmi dobrej woli.

Zwróciwszy oko na kraj nasz, nie mogę inaczej 
wyrazić życzeń moich, ja k  podsuwając je  pod 
świeżo wymówione przez jednego z kapłanów  za 
cnych Księstwa Poznańskiego wyrazy: Bogdajby 
szlachta polska była najszlachetniejszą, duchowni 
najduchowniejsi, a wtenczas i lud nasz cierpliwym 
i wyrozumiałym będzie. Doczeka on się na całej 
przestrzeni kraju  tej poprawy moralnej i materyal 
nej, która się częściowo tylko rozwijać poczyna. 
Sprawiedliwość tylko sprawiedliwym się należy. 
Bogdajbyśmy je j wkrótce wszyscy doświadczyli.

Na Wołyniu, Litwie, Podolu i U krainie oczeku 
ją  właśnie w tćj chwili na ważne w stosunkach 
dziedziców z włościanami zmiany. Przebyły je in 
ne prowineye bez wielkich stra t i cierpień. U w la 
szczenie włościan w Poznsńskićm  i Galicy i niesly- 
szeliśmy, ażeby kogo zrujnowało, szczególnićj, je  
żeli nie była poprzedniemi ciężarami obdlużona 
własność. Mogli uciepieć c i, których stan majątko 
wy i tak już  był dogorywającym. Dziś nieznajdzie 
się zapewne w Poznańskićm i Galicyi ani jeden 
gospodarz, któryby głosował za przywróceniem pań 
szczyzny. Bądźcie dobrćj myśli rodacy m oi, któ 
rym wkrótce, ja k  powiadają, przyjdzie się rozstać 
z w ygodną ale kosztem bogactwa narodowego oku 
pioną długowieczną praktyką. Bądźcie dobrćj myśli 
i spokojni, bo strachy, któremi was niepokoją, są 
w stosunku odwrotnym do sposobu z jak im  przyjmie­
cie wielkie dzieło przetworzenia. Im z większą rezy 
gnacyą i pojęciem rzeczy przyjmiecie nowy stau, 
im żwawićj i przytomniej obrócicie się w nowćrn 
ważnćm położeniu, tćm krótszy będzie ból, tćm 
mnićj uciążliwa kryzys.

Redakcyi Czasu uiech mi wolno będzie nie tylko 
Nowego Roku ale i stanowiska jak ie  z tię ła  po
winszować. Prasa zagraniczna nieraz z dziennika 
obecnego czerpała potrzebne wiadome ścii ceni nale­
życie to pismo. O d pewnego p e ry o d u  C zas  wyżćj
jeszcze stanął w opiuii cudzoziemców. Mogę was 
zapewnić, że w biórze Constitutionnela, surowe ale 
s łu szn e  sprostowanie, wielkie zrobiło wrażenie. 
Redakcya się zm ięszała, i tłómaczy zbyt pospie­
szne przyjmowanie informacyj. Słowem nauka nie 
poszła w las.

Życzymy piśmiennictwu krajowemu wszelkieg. 
rodzaju i wszelkićj byle poczciwćj i nn.ralnćj cU 
żności, ażeby kw itło , rozszerzało i krzewiło się. 
Bodajby pisarzy naszych przykład zachodu nie 
mamił. Bodajby od obcych tylko to co dobre po 
życzali. Nie życzę dla kraju  mego nigdy owćj epo 
k i, w którćj powstało piśmiennictwo handlowe, 
iedna to była epoka, w którćj pisarzom złoto w za 
mian za złą wiarę i lekkomyślność sypano. Dla 
tego we Francyi nie mogą trafić do normy prawo 
daw c/ćj wolności druku , bo był czas, w którym 
pisarze sprzecznych opiuij rozdawali sobie role, 
ja k  aktorowie na scenie, i w dziennikach wystę 
powali z pojedynkam i udanemi. Publiczność za to 
płaciła i nakoniec się zawiodła. Brońmy dobrćj 
sprawy, a o resztę nie turbnjm y się.

Paty i 31 grudnia.
E  P rzed  końcem roku zeszłego ukazało się 

sławne bezimienne pismo o Papieżu i  kongresie i 
w tenże sam dzień przedstawioną była po raz 
pierwszy sztuka dram atyczna sekretarza cesarskie­
go p. Mocquard, do której treść wziętą b, ła z bi- 
storyi ochrzczenia małego Mortary. I broszura i 
dram at stały się przepowiedniami i zapowiedz ą 
wypadków, których w spraw ie stolicy apostolskiej 
byliśmy w tym roku świadkam i. W zeszły piątek 
28 b. m. w cyrku cesarskim przedstawiono nowy 
dram at obrazowy p. Moc quard pod tytułem Rzeź 
syryjska  l e s  M a s s a c r e s  d e  S y r i e  Nazwisko 
autora, obecność na widowisku Cesarza aż do

szemi umysłami czy z dziczą? Ich czyny świadczą 
nieraz za tern, inne przeciwnie. Nie podobna po­
wiedzieć coś stanowczego, aby nie popaść w błąd 
zupełny. Chińczycy posiadają n ie r a z  umiejętność 
nader głęboką niektórych stron życia, a zupełną 
niewiadomość innych, a raczej tłumaczą je  sobie 
w sposób tak od naszego ?óżny, że niepodobna 
nam porozumieć się z niunj w najdrobniejszych 
stosunkach zażyłości, o jakie staram y się w tej 
chwili, gdzie w grę weszła ich polityka, ściśnięta 
okolicznościami. Czyżby kto naprzyklad uwierzy! 
że w czasie protokułu z panem Escayrac, gdzie 
go zmuszono odpowiadać ° a klęczkach, zadano mu 
pytanie: Czy jesteśm y muzułmańskiej, czy chrze­
ścijańskiej religii. Czy arno>a  rosyjska i am erykań­
ska dająca nam pomoc była liczną? Czy m anda 
ryn rządzący nami ma dużo żon, i czy warkocz 
nosi? Na zawiązanie zaś tjc h  wszystkich bredni 
uchwalili: że jesteśm y tylko awanturnikami, pira 
tami, buntownikami p rzy b y ć™  2 Kantonu! Pytam 
ja k  można pogodzić podobne niedorzeczności z nie- 
któremi ich korespondeneyam i dyplomatycznemi 
wprawiającemi w podziw i rozpacz pełnomocników 
europejskich.

Jedyny dotąd argument na jak i umieli serjo 
odpowiedzieć, były arm aty; * tylko arm aty. Nie 
m iły to bezwątpienia dla nich język lecz jedynie 
im zrozumiały. Zburzenie pałacu Juen -M ing-Juen  
zmusiło ich do wydania 11 jeńców. Nasze poka­
zanie się przed Pekingem grożące zburzeniem i po­
żogą otwarło nam natychm iast bram ę stolicy, we 
szliśmy uroczyście przy okrzykach: Niech żyje 
Cesarz, niech żyje królowa Angielska! I  zatoczy­

końca tegóż a więc przez godzin cztery, oklaski 
jak ie  sam dawał, te któremi go uczczono, treść i 
duch sztuki, uniesienia publiczności, zadowolenie 
jak ie  po niej Cesarz autorowi wyraził, połączyły 
się razem aby nadać temu przedstawieniu charak 
ter polityczny. W dram acie tym Abdel - Kader 
jest jego  bohaterem. Sławienie zaś Cesarza i F ran ­
cyi, głoszenie że w nich uciśuieni znajdują pomoc, 
i obronę, nadają tej sztuce właściwy charakter, i 
nie dziw że ściągnęły na nią uwagę powszechną. 
W całym je j ciągu przedstawioną jest fanatyczna 
nienawiść Muzułmanów względem Chrześcian, nie­
wdzięczność Turcyi, niedołężność, chytrość, sprze- 
dajność zakorzeniona na ws/.ystkich szczeblach 
władzy. Uważano także kilka przestróg danych 
Auglii z wielkiem uradowaniem publiczności. N aj­
żywsze zaś je j uniesienie wywołały słowa Abdel- 
K adera w scenie z baszami tureckimi. Gdy z siłą 
i jak b y  ua lożę cesarską w skazując w ykrzyknął: 
„A czyż nie wiecie że je s t dziś Monarcha, który 
„dźw ignął Włochy, który wszystkich uciemiężo 
„uych bierze w obronę i niesie im pomoc. P rzy j­
adzie on i tutaj, już  idzie, iuż przyszedł." Na te 
słowa rozległy się grzmoty oklasków i okrzyki 
„niech żyje Cesarz", ua które Cesarz odpowie 
dział powstaniem z krzesła i ukłonem. P . Moc- 
quard nowy sposób dram atów stworzył i wprowa­
dził rodzaj polityczny. W prawdzie i dawniej tako­
wy był znany, lecz używano tylko przystosowań i 
przyrównać, w inną epokę, i pod historyczne po 
stacie przenoszono wypadki bieżące i osoby współ­
czesne. W sztukach p. Mo( quard w ystępują osoby 
dziś żyjące, w ypadki dopiero co wydarzone. Wy 
stępuje nieodległa przeszłość ‘ i niejako niedale 
ka przyszłość, historya i wróżby. Polityka wycho­
dzi na scenę, bada opinię publiczną, i autor mniej 
się troszczy o sąd znawców sztuki dramatycznej 
ja k  o wrażenie ogółu. Ukazanie się w ięc  tej no 
wej próby raczej politycznej ja k  dramatycznej sc 
kretarza cesarskiego, stało się politycznym w y­
padkiem ostatnich dni di gorywejącego roku. Cc 
sarz ciągle za puls bierze i auskultuje Francyę. 
Przedstawienie Rzezi syryjskiej, chcą tu uważać 
za takowe badanie lekarskie.

Koniec roku zostawia spraw ę wioską w zaw ie­
szeniu, nawet neapolitańską nie rozwiązaną. Św ie­
żo przesłane rozkazy do eskadry francuzkiej pod 
Gaetą wstrzym ają j ą  tamże na czas nieograniczouy. 
Nie zupełna zgodność widoków w tej sprawie Au 
glii i F rancyi objawia się, a razem przekonywa 
rząd piemoncki, że nie we wszystkich swych zamia­
rach i przedsięwzięciach łatwo może pociągoąć 
Francyę. Stosunki rządu rosyjskiego z francuzkim 
zdają się ścisłe i może wzmocniły się raczej wi­
dokami na przyszłość, jak  zupełnie zgodnem w obe­
cności porozumieniem. Nadzieja ja k a  tu się obja 
wiała , że układy o Weuecyę przyjdą do skutku 
zaczyna upadać, a z nią mniemanie że wojna da 
się uniknąć. Cesarz nie życzy je j sobie, lecz się 
jej nie lęka. Zmuszony tylko okolicznościami oręż 
z pochwy dobędzie. Usposobienie jak ie  się w Niem 
czec-h znowu objawia może te okoliczności spro 
wadzić. Jutrzejsze noworoczne powinszowanie w Tu 
ileriach, i odpowiedź cesarska nie przyniesie za 
j ewne żadnych objaśnień politycznych. Cesarzowa 
oświadczyła chęć uuikniem a przyjęcia uroczystego 
dam, i takow e zwykle 2 stycznia odbywające się 
z p ro g r a m u  usu n ię to .  D o p ie ro  p o  10 s ty czn ia  roz
poczną się zwykłe przedstaw ienia i przyjęcia. Za 
baw wieczornych w prywatnych apartam entach 
Cesarzowej nie będzie w tyra roku. Przygotowują 
się tylko cztery7 bale dworskie.

Sprzedaż fantów i biletów loteryjnych za ofia­
rowane przez cesarzową Eugenią przedmioty przy 
przyniosła w hotelu Lam bert do dniu dzisiejszego 
przeszło 340C0 fr. Po potrąceniu kosztów pozosta 
nie przeszło 24000 franków7. H rabina W alewska 
żona m inistra stanu po raz pierwszy ukazała się 
między paniami sprzedającemi. W przeszły piątek 
zajęła miejsce w przeznaczonym dla niej sklepie. 
Z bukietu który je j ofiarowano, rozkupiouo poje 
dynczc kwiaty. Za pączek róży z niego, lub g a ­
łązkę bzu płacono po 60 i 100 franków, tyleż 
także za fotografie sprzedającej. Niepogodoy czas 
i śliska po ulicach droga utrudniła przystęp na 
wyspę ś. Ludwika i uszczupliły je j kupujących

JCKApMość dyplomem przez siebie podpisa 
nym raczył Ludw ika Possingera, radzeę namie­
stnictwa galicyjskiego, jak o  kaw alera orderu ko­
rony żelaznej 3ej klasy, stosownie do statutów 
tego orderu poduieść do stanu rycerskiego cesar­
stwa auttryackiego z przydomkiem „Cbaborski.11

Wiedeń 4go stycznia. Dziś odbyło się przy­
jęc ie  deputacyi galicyjskićj przez p. Ministra Sta 
nu. Dzienniki wiedeńskie dzisiejsze milczą jeszcze 
o te m , a ranne wspomniały tylko w kilku sło 
wach o deputacyi. Oprócz artykułu O. D. Post 
wczorajszćj, wymierzonego przeciw żądaniom au ­
tonomii G alicyi, całe grono centralizaoyjuych or­
ganów wiedeńskich milczy i nie wchodzi bliżćj 
w naturę żądań Galicyi. Presse zastrzega sobie, 
niewymieniając kogo ma na m yśli, że minister

liśmy działa na wałach zwrócone przeciw miastu.
Treść konwencyi zawartej była następna: do

25  p a ź d z i e r n i k a  d a n o  t e r m i n  z w r o t u  w s z y s t k i c h  j e ń -
ców z przyrzeczeniem szanowania stolicy i nie 
wkraczania dalej jak  o kilka metrów za mury. 
Dotrzymaliśmy naszego słowa, i oni także, lecz na 
swój sposób. Okropnie powiedzieć! Zwrócono nam 
wszystkich jeńców  ale w trumnach. Przybyliśmy 
za późno.

W yjm ujem y jeszcze k ilka ustępów z różnych 
listów, opisującyh stolicę i pałac cesarski. Jeden 
z korespondeutów tak opowiada swoje w rażenia: 
W chodząc do Pekingu liczącego kilka milionów 
mieszkańców doznałem tego samego uczucia 

jak ie  miałem w pieczarach Pythyjskich w Delfach 
i w Meczecie ś. Zofii w Stambule. W szystko tu 
jest olbrzym ie, oryginalne, wszystko interesuje 
jakby  czarnoksięskie sztuki wśród których nie mo 
żna się połapać tylko w spoczynku kiedy się jest 
panem swych myśli.

Przed kilkom a dniami byliśmy w pałacu cesa­
rskim leżącym o pół mili; zajm uje on przestrzeń 
tak wielką ja k  Paryż, rą  tam angielskie ogrody, 
jeziora, kioski, wieże o 6 i 9 piętrach, wszystko 
to jednak nie da pojęcia o tym pałacu gdzie przed 
nami nie postała noga żadnego Europejczyka Sy­
pialnia cesarza i cesarzowej, sala tronowa, znaj­
dująca się w osobnych kioskach, przypom inają 
pałace tysiąca i jednej nocy. W taki podziw i 
oczarowanie w praw iają cię nagromadzone tam 
przedmioty.

Na 100 milionów cenią nagromadzone tam bo­
gactwa.

Schmerling nie może i niepowinien innej reprezen- 
tacyi mieć na celu jak  wspólną, z prowincyj tak 
niemieckich ja k  i słow iańskich, czyli jak  to zwy­
czajem je s t mówić dziś w W iedniu, prowincyj 
niem iecko-słow iańskich. W anderer st3w ając ze 
względu na W ęgry na podstawie narodow ój, nie 
może obojętnym  być na objawy narodowości w Ga 
licyij, wszelako zbyt on specyalnie zajm uje się 
W ęgrami , aby mógł wiernie i ściśle reprezento­
wać w Wieduiu potrzeby i interesa Galicyi. Z po 
między innj7ch dzienników chętnych widocznie Po 
lakom, N . Nachrichten, Fortschrift i nowo powstały 
organ Volksstimme więcćj brzmiącym tytułem  niż 
możnością uczynienia zadosyć wszystkim obietni­
com swojego wydawcy uderzający, nie m ają do ­
statecznych sił redakcyjnych, ani też stałych za­
sad p lity czn y ch , aby mogły być echem głosów 
z Galicyi.

— Czytamy w V aterland : A m trya, ja k  dono 
szą z P aryża do Journal de Genloe, przedstaw iła 
podobno wszystkim dworom niemieckim w nocie 
dyplomatycznej dokładne szczegóły o przygotowa 
uiacb, jak ie  na wiosnę przeciw niej są poczynione. 
Przy końcu tego uwiadomienia A ustrya energiczną 
zamieszcza odezwę do m onarchów , żądając od 
nich, aby w przypadku, gdyby j ą  zaczepiono, sta­
nowczą uczynili na je j korzyść demonstracyę. 
Spraw a Anstryi je s t spraw ą w szystkich państw 
niemieckich, zasady przez nią reprezentow ane s j  
też sam e jak ie  stanow ią podstaw ę państw  niemiec­
kich, i nie wątpi ona, że glos je j wysłuchanym 
zostanie.

— Spraw a reorganizacyi wewnętrznej w W ę­
grzech ciągle ten sam przedstaw ia widok. Szcze­
góły działania zgrom adzeń komitatowych lub miej­
skich, wyboru nowych urzędników i restauracyi 
dawniejszych, pow tarzają się wszędzie na jeden  
niemal sposób. Uliczne zajścia dawniej t i k  częste, 
dziś rzadszemi się ju ż  stają, lubo ostatni dzień 
starego roku i pierwszy nowego, dały tu i owdzie 
bądź powód, bądź sposobność do ponowienia scen, 
których znaczenie polityczne zupełnie ZDiknęlo, 
odkąd na drodze legalnej to samo osiągnąć moi- 
na, co przedtem tylko za pomocą demonstracy'. 
Zresztą w W ęgrzech odbywa się nie rewolucya 
ale re8tauracya. Po przyłączeniu Serbii i Banatu 
je s t teraz mowa o przyłączeniu Siedmiogrodu; i 
zapewno niedługo czekać na to wypadnie. W ca 
lej tej prowincyi Sasi tylko, to je s t Niemcy, oso­
bny tam tworzący naród, przeciwnymi się być o- 
kazują połączeniu, w obawie, aby i th żywioł m a­
dziarski nie pochłonął. Na Rumunów wpłynąć moź 
na przez duchowieństwo greckie, które ma niebyć 
unii z . Węgrami przeciwne.

— Śmierć D yrektora banku kredytowego F ra n ­
ciszka Richtera, nabm ła znaczenia b a r d z o  g łę b o ­
kiego, jak o  zamknięcie długiego procesu jego, i 
jako zakończenie trylogii, której każda część je ­
dną pochłonęła ofiarę. Eynatten, Bruck i Richter 
nie są to bynajmniej podobne do siebie figury, ale 
związane za życia licznemi stosunkami, w jednym  
procesie znaleźli się połączeni i reprezentują t r z y  
strony jednego ekonomiczno - a d m in is t r a c y jn e g o  sy. 
stemu. Pierwszy zginął pod z e z n a n i e m  straszliwern, 
drugi zginął aby un ikn ie  procesu, trzeci przetrwr l 
śledztwo ló  miesięczne i dręczące tortury procesu 
przewlekłego, po upływie których nieoczyszczony 
jeszcze ani niepotępiony prawomocnie we wszyst­
kich  in s tan cy ac h ,  tyło ty lk o  m ia ł  sił do Życia, ile 
było potrzeba, aby nie przerwać raz rozpoczętego 
procesu. Grób jego  — woła O.-D. Post będzie ko­
lebką reformy postępowania karnego w Austryi.

— U łaskawienie Telekiego dało powód do przy 
puszczenia, że wkrótce ogólna am uestya wyda::ą 
będzie, która obejmie wszystkich niemal wychodź 
ców węgierskich, z w yjątkiem  może kilku lub kil­
kunastu osób.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 5 stycznia. Kilku członków deputacyi 

krajowej powróciło już dziś z Wiednia; wieczorem o- 
czekują przybycia znacznej ich części, gdyż deputa- 
cya po złożeniu żądań swoich p. Ministrowi Stanu i 
odebraniu od niego odpowiedzi na niektóre z tako­
wych, rozwiązała się. Pewna jednak część osób do 
deputacyi należących pozostanie dłuższy czas W Wie­
dniu, aby udzielać mogli wyjaśnień w czasie czynności 
mających rozwinąć organizacyę Galicyi w duchu au­
tonomii krajowej. W  Wiedniu, jak to czytamy w dzien­
nikach tamecznych, z ciekawością przyglądano się 
nieznanym strojom narodowym, a szczególniej uderza­
ła tamecznych mieszkańców rogata czapka, którą od 
czasów konfederacyi nazywają konfederatką, a którą 
dzienniki niemieckie nazwały „federatka". 0  żupa- 
nach, kontuszach, litych pasach i karabelach mało się 
rozpisywali kronikarze wiedeńscy, bo jak mówią, przy­
padkowo tylko z pod futer i szub takowe niekiedy 
wyjrzały. Strój narodowy zaczyna się też znów upo­
wszechniać po kraju, a lubo jeszcze się nie wyrobiło 
pojęcie o jego stósowności, a tem mniej o ścisłości 
kroju zeszłowiecznych polskich ubiorów męskich, lub 
też o zmianach jakie w tym kroju zaprowadzićby na­
leżało, by łączyła się w tym ubiorze prostota z wy­
godą, przeto też panuje pod względem tego u- 
bioru najzupełniejsza swoboda. To długi, to krótki

Kraj zwiedzany przez nas od czasu w ylądow a­
nia, przedstaw ia niezmierną płaszczyznę, doskonale
u p ra w n ą ,  z a s i a n ą  wsiami i untiajouą drzewy. In n y  
list pisany do dziennika Times, takie jeszcze po­
daje szczegóły o pałacu cesarskim : „Od punktu 
zajętego przez Francuzów 6 paździeruika, aż do 
ostatnich zabudowań pałacu Juen-Ming Juen, je s t 
6 do 7 mil angielskich. •P a ła c  ten przytyka do 
gór zam ykających równinę od strony północm j 
Pekingu. Na tym niezmiernym obszarze ciągną 
się ogrody, pałace, świątynie, pagody; spotykasz 
góry sztuczne na 400 stóp w ysokie; drzewa wszel­
kiego rodzaju, przez które przeglądają żółto d a ­
chy rezydencyj cesarskich. Ogromne jezioro leżące 
wśród wzgórz lesistych, ma kilka wysp z malo- 
wniczemi kioskami, połączonych z lądem, fanta- 
8tycznemi mostami zbudowanemi z kamienia. Po 
jednym  brzegu jeziora na dwumilowej przestrzeni 
ciągnie się ulubiona przechadzka cesarza. Ulica 
ta wije się pomiędzy groty i grzędy kwiatów, a 
w niektórych miejscach gdzie pałace przypierają 
aż do jeziora, droga przechodzi po pięknych ta ­
rasach, lekko zawieszonych nad wodą. Wysoki 
łańcuch gór T artaryi, leżący na tle tego obrazu 
przedstawia najpiękniejszy widok na świecie.

Przez dwa dni niszczono ogniem gmachy i o g r o ­
dy pałacu J u e n - M i n g  Juen. Mnóstwo drogich przed 
miotów trudnych do wywiezienia, z n i s z c z o n o  przez 
pożar, nie licząc gmachów cenią je  na 60 milio­
nów franków.

— ^e/VAft/yy .  ■ - —
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kontuBz, to żupau lub kapota, to czamarka, pas słu- 
cki zlotem kapiący lub czarny jedwabny, jaki dawne 
przepisy żydom tylko nosić nakazywały, to wreszcie taśma 
skórzana; karabela lub tylko laska, słowem jak kto chce 
lub na co go stanie— wszystko się teraz daje widzieć. 
Zanim się zdania pod względem ubiorów' tak ustalą, 
iż niejako w  prawo zwyczajowe się zamienią, dozwól­
my, niechaj się każdy nosi jak mu się podoba. Skoro 
przemoże ten lub ów krój, zastósują się do niego  
wszyscy, jedni z przekonania, inni z potrzeby, reszta 
? m0 i  - Ale tylko bez przymusu! Rogatywka nie jest 
jeszcze patentem na patryotyzm, boć to tak dobrze 
czapka polska jak i inne czapki lub kapelusze, począ­
wszy od zawiasowej podlaskiej baraniej czapki do ka­
pelusza góralskiego.

Przeciwko temu przymusowi narzucanemu terrory­
zmem, przemawiać zawsze będziemy, jest on rodzonym 
bratem despotyzmu i tak dobrze jak ten ostatni nie- 
przyjacielem wolności. Niechaj wolność będzie dla 
wszystkich, a jeśli żądamy wolności politycznej, o ileż 
bardziej nie powinniśmy szanować wolność osobistą, 
która jest źródłem i rdzeniem wolności ogólnej? To  
co mówimy o ubiorach, stosuje się i do innych wielu  
rzeczy. Słyszeliśm y, że w  teatrze zdarzał}' się pod 
tym względem nadużycia; że zmuszano pewne osoby, 
aby powstały z miejsc swoich, gdy muzyka na nutę 
narodową grać zaczyna. Zostawmy każdego w jego  
wolności, i nie zmuszajmy nikogo do uszanowania 
przedmiotów dla nas wprawdzie drogich, ale dla nie­
go obojętnych. Nauczmy się uznawać wolność cu- 
d zą , aby i naszą wolność uznawano. W szelkie na 
tern polu nadużycia mogą być usprawiedliwione chwi­
lowo gorącością ducha, ale wiemy, że rozwaga wkrót­
ce je  pohamuje.

—  Dowiedzieliśmy się z prawdziwą przykrością, że 
w liczbie gimnazyalnych profesorów, którzy z Krakowa 
na inne posady przeniesionymi być mają z wyższego 
rozporządzenia, znajduje się profesor Sawczyński, za­
sługujący na wszelkie zaufanie władz szkolnych, rodzi­
ców, a w wielkiem poważaniu u młodzieży szkolnej 
będący. Kilku obywateli ojców rodzin, a między nimi 
pp. Michał Badeni prezes Tow. Roi., Dr Skobel profe­
sor Uniwersytetu, Henryk hr. W odzicki, p. Antoni 
Rzewuski i Dr. Strzelbicki c. k. Notaryusz, udało się 
do Naczelnika rządu tutejszego Radcy dworu p. Wu- 
kasowicza, prosząc go, aby zechciał użyć swego wpły- 
" u na sprowadzenie zmiany w tern rozporządzeniu, 
przez sam wzgląd na obecne położenie młodzieży, któ­
ra więcej niż kiedy potrzebuje przewodników, posia­
dających jej zaufanie, a zasadami swemi dostateczną 
dających rękojmię tak Rządowi jak rodzicom. Z przy­
chylnością wysłuchał ieh p. Radca dworu, i obiecał 
dołożyć wszelkiego starania, aby życzeniom tym za 
dość uczynić. W ezwał też o ile wiemy profesora Saw- 
czyńskiego, aby przerwane lekcye w gimnazyum napo- 
wrót rozpoczął. Wynurzamy tu szczere podziękowanie 
Naczelnikowi Rządu za wyrozumienie i uwzględnienie 
tak ważnego dla uczącej się młodzieży gimnazyalnej 
takedstawien*a’ ' nie wątpimy, że wdanie się jego 
którertyikaŹUe’ sPrawi ow% zmianę w rozporządzeniu, 
zapewne sp r o w a l^ onaJomości miejscowych stosunków

Wczoraj późno Wieczorem zakończył życie ku- 
piec 1 obywatel tutejszy Jan N ep. W alter  w 7 7  roku 
życia swego. Znany on był zarówno z rozległych  sto­

sunków swoich jako i z prywatnych tudzież obywa­
telskich cnót, które go powszechnem zaufaniem ota­
czały. Miłość do kraju, w którym wiek cały prze 
Pędził, nie kazała mu szczędzić ofiar, jakie poniósł był 
różnemi czasy dla dobra publicznego. Doznawszy nie­
jednego zawodu, usńnął się zupełnie, i w zaciszy do­
mowej przepędzał ostatnie lata życia. Mimo tego, dla 
wielu którzy go czcili i pamięć dawnych dobro­
dziejstw przechowali, pozostał zawsze „ojcem W al­
terem."

—  Dowiadujemy się: iż p. Lepkowski zaproszony przez 
Euratoryą zakładu narodowego imienia Ossolińskich 
do uczestnictwa w urządzeniu we Lwowie wystawy sta­
rożytności, nie przyjął tego zaszczytnego dia siebie 
wezwania. Sądził on zapewne: iż po bogatćj wysta­
wie warszawskiej a  świetnśj krakowskićj, i t a _trzecia  
tylko pod równie korzystnemi warunkami chwili i sił 
potrzebnych do jćj zrobienia, udać sig może. Erudyci 
niemieccy zawsze są gotowi do badań i studyów urn a 
krzemieni, pisma ich archeologiczne powtórzyły lwow­
ską odezwę; koloński zaś starożytniczy dziennik do­
nosi: iż kilku sprawozdawców tego rodzaju expozycyj, 
do Lwowa się wybiera. Jeden z tych panów, co trzy 
dni tylko miał do poświęcenia dla krakowskićj wysta­
wy, cały ten czas przesiedział przy urnach i wyko­
paliskach, a odjechał, do reszty sal nie zajrzawszy nawet.

— Przy zakładzie sierot płci żeńskićj w Tarnowie 
żałożonym przez ks. Izabellę z Lubomirskich Sangu- 
szkową i pod jćj opieką zostającym, powołany został 
na sekretarza dyrekcyi X .  Wawrzyniec Gwiazdoń, 
S. T. Dr. i profesor historyi kościelnej i prawa kanoni­
cznego przy Seminaryum teologicznem w Tarnowie. 
W e wszystkich więc sprawach tyczących się pom iecio­
nego zakładu sierot do nowego sekretarza zgłaszać się 
należy. Obowiązki te pełnił był przedtem od r. 1843  
X. Józef W ilczek kan. hon. tarnowski i prof, teologii 
w Tarnowie, lecz powołany w październiku na profe­
sora do Uniwersytetu Jagiellońskiego, złożyć je  musiał. 
Zakład sierot w Tarnowie zawdzięcza wiele staranne­
mu i troskliwemu zajęciu byłego sekretarza.

— W  r. 1849 niektórzy mieszkańcy Pesztu ofiaro­
wali jenerałowi Haynau wspaniałe album licznemi opa­
trzone podpisami. Teraz zaczęto wiele osób podejrzy- 
wać, że miały udział w ofiarowaniu tego  album. Jedne  
z nich wypierają się głośno, inne wyniosły się z mia­
sta a nawet z kraju, w obawie, że czyn ten ściągnie 
prześladowanie na tych co podpisali ten pamiętnik o- 
kropnych czasów. Lista osób podpisanych na album, 
krążyła po kraju z licznemi zmianami, tak iż nikt nic 
był pewnym, czy go na nićj nie umieszczono. Jak do­
noszą dzienniki węgierskie, burmistrz peszteński Rot- 
tenbiller chcąc położyć koniec tćj niepewności, zgło- 
*ił się do córki jenerała mieszkającćj w Gradcu, py­
tając o wierzytelność podpisów. Baronówna odpowie­
działa, że alfabetyczny wykaz podpisów na album u- 
mieszczonych, nie jest własnoręczny lecz litografowany.

jm  sposobem odetchnęli wszyscy podejrzani o poło­
żenie podpisów swoich na album, i w tćj chwili nie- 
masz nikogo coby się na tym adresie podpisał.

~~ Jutro 6go stycznia T r z e c h  K r ó l i .

R o z m a i t o ś c i .
O paszportach.

II.
Instytucy (Patrz numer 1 Ceasu)- 
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do obalonej dynasty i, czy też z obcej n a ­
m ow y lub d la  p ien iędzy  ang ie lsk ich , czy 
w reszcie  z w rodzonej ży łk i do in tryg i i k n o ­
w ali,—  z zap a łem  i ż a rliw o śc ią  p rzy ję ły  i 
p rzy sw o iły  sobie pa iis tw a, k tó re  w  W iedn iu , 
i tym  ra zem  w esp ó ł z F ra n c y ą , w ią z a ły  się 
w im ie zasad  zach o w aw czy ch  p rzec iw  re- 
w o lu cy i. W iadom o, że n a jlep ie j w a lczyć 
z p rzec iw n ik iem  w ła sn ą  jeg o  b ron ią . P asz - 
p o r ta  w ięc b y ły  ja k  ty lk o  m oże być, n a  
ręk ę . A że in te re s  p a iis tw a  b y ł najw yższym  
w y razem  ow ej za sad y  zach o w aw cze j, w  im ie 
k tórej zaw ieran o  sojusz p rzec iw  rew o lu cy i, 
dz ie ląc , k ra ją c  i u rząd za jąc  E u ro p ę , stóso- 
w nie do ta k  zw anej ró w n o w ag i, bez w zg lę­
du na p ra w a  w iek o w e i fa k ta  o p a trz n e ; gdy 
g łos sp raw ied liw o śc i zam ilk n ąć  m u sia ł p rzed  
te o ry ą  po lityczną, a  b y t n a ro d ó w  ustępo­
w ać  p rzed  id eą  p ań stw a , w ątp ić  n ie by ło  
m ożna, ab y  z a b ra k ło  „p o d e jrzan y ch ”, aby  
broń od rew o lu cy i p rze ję ta  nie m ia ła  n a  
kiin sw ego  ostrza  d o św iad czać . N ie z a b ra ­
k ło  też bynajm niej „p o d e jrzan y ch ”, ja k  te ­
go najlep ie j dow odzi c a ła  o w a  e p o k a  trzy ­
d z ie s to le tn ia , k tó rą  pokojem  europejsk im  
zw ano.

O stateczności s ty k a ją  się. P o lem  ze tkn ię­
c ia  się an a rch ii i despo tyzm u je s t  w olność; 
an i p ie rw sza  an i d rug i zn ieść je j n ie  m ogą. 
W szystko  eo  ty lko  tchn ie o pozycyą, co ty l­
ko ją  p rzypom ina , je s t  im przeciw ne. P o ­
d e jrz an ą  im być m usi w sze lk a  o p o zy cy ą  jak ie - 
k o lw iek b y  by ło  jej ź ró d ło . S tąd  ry g o r przy 
zap ro w ad zen iu  p rzez R zeczypospo litą  francuz 
k ą  insty tucy i p aszp o rto w ej u siebie. W tein 
tak że  m ia ra  su ro w o śc i z j a k ą  in n e  p ań s tw a  
e u ro p e jsk ie  za s tó so w ały  ją ,  k aż d e  w sw ycl 
k ra jach . In sty tucya p a sz p o rto w a  b y ła  tern 
u c iąż liw szą  im w ięcej rz ą d  p ań s tw a  z a sa ­
dom  abso lu tyzm u h o łd o w a ł.

I ta k  R osya, a tout seigneur tout honneur, 
s ta ła  tak  d a lece  n a  czele  tych  w yścigów  
p aszportow ych , iż nie ty lko  żad en  rz ą d  nie- 
d o ró w n a ł je j w użyciu  tego śro d k a , a le  że 
p rzed  k ilk u  jeszcze  la ty , k ied y  już w szędzie 
zw o ln ia ły  ow e w ięzy w o lnośc i osobistej n a ­
ło żo n e , o n a  jeszcze  p ra k ty k o w a ła  trudności 
paszp o rto w e z ta k ą  podziw ien ia  g o d n ą  w y­
trw a ło śc ią , iż pom ów ić j ą  m o żn a  by ło , że 
to czyni p rzez m iło ść  d la  sztuki. Z a  n ią, 
lecz longo intervallo s z ła  A ustrya , w ięcej 
z p o w o d u  sw ego  p o ło żen ia , sw ego  sk ład u , 
k tó ry  ją  zw ła szcza  w e W łoszech  n a  k o n ­
sp irac je  narażał, an iże li z za sad y  rządow ej,
jćlk tego dow iod ła  w ostatnich cza soch za-

p ro w a d za ją c  w ielk ie  s tan o w cze  u ła tw ien ia . 
Wyżej z resztą od Austryi stały Włochy, i 
sięgały  p raw ie  R osyi, o ile  j ą  dosięgnąć 
m ożna b y ło , a  w e W ło szech  S a rd y n ia  aż 
po ro k  18-48 i N eap o l o d zn a cza ły  się szcze- 
gólnem  w p aszp o rtach  zam iło w an iem . P ru ­
sy m niej d b a ły  o p aszp o rta  ch cąc  u trzym ać 
pozór libera lizm u  w E u ro p ie  i w  N iem czech , 
lubo  od czasu  do czasu  p o w s ta w a ła  i tam  
g o rą czk a  p aszp o rto w a , a  zw ła szcz a  w B er­
linie i nad  R enem . N iem cy  sp u szcza ły  się 
na  A ustryą  i P ru sy  w  tym  w zględzie, ja k  
to czy n ią  w  w ielu  in n y ch ; w szak że  o d d ać  
należy  sp raw ied liw o ść  S akson ii, że b y ła  
w tym  w zględzie sam o d zie ln ą  i n ieug ię tą , a  
w D reźn ie  ż ą d a ją  do dziś d n ia  paszp o rtu  
pierw ej nim  ci ch ło p iec  w  o b e rży  stan cy ę  
o tw orzy . D la  p o ró w n a n ia  ry so p isu  osob iście  
w b ió rze  po licy i staw ić  się tam  p o trzeb a . 
R eszta  p ań stw  to do  tej do  ow ej n a le ż a ła  
k a teg o ry i w y jąw szy  A nglii, k tó ra  n ie m ia ła  
„p o d e jrzan y ch ” i nie z n a ła  p aszp o rtó w , bo 
m a w olność is to tn ą ; Szw ecyi, k tó ra  ja k  się 
zda je  nie m a tak że  „p o d e jrzan y ch ” lub  się 
ich nie o b aw ia , sk o ro  z n io s ła  p a sz p o rta  od- 
d aw n a , i w reszc ie  d aw n ej R zeczypospolite j 
k rak o w sk ie j, k tó ra  aż do re o rg an iza cy i po­
dobnie ja k  A nglia  d a w a ła  sw ym  po d d an y m  
p aszporta , a le  się o n ie n ikogo  nie p y ta ła . 
D odajm y d la  u zu p e łn ie n ia  tego, z resz tą  b a r ­
dzo n ied o k ład n e g o  lu b o  p ra w d z iw eg o  p rze­
g lądu , że T u rc y a  w tedy  gdy w E urop ie  za ­
m yśla ją  znieść p aszp o rta  u s tan aw ia  je u siebie 
Z daje jej się zap ew n e , że tak  w y p a d a  n a  
dobrze  w y ch o w an e eu ro p e jsk ie  państw o , j a ­
kiem  się o k az ać  usiłuje . Z a p ro w a d z a  teshe-
re na W schodzie , gdzie d o tąd  p o d ró żo w an o  
z listam i rek o m en d acy jn em i jak b y  w średn ich  
w iekach . T u re k  w y trzeszcza  oczy , a  E u ro ­
pejczyk śm ieje się i p łac i k ilk a  p iastrów  za 
leskere, w p rzek o n an iu , że o to ty lko  cho­
dzi. I m oże się nie myli.

T ak  w ięc od r. 1815  n ik t w E u ro p ie  ru ­
szyć się nie m ógł bez p aszportu , i jeś lib y  
o w a  tru d n o ść  s taw ian a  w szelk im  podróżom  
i k o n tro la  na p odróżu jących  rozciągn ięta , 
m ia ła  b y ła  E u ro p ę  p rzed  pow ro tem  rew olu- 
luey i za s ło n ić , to za iste  ś ro d e k  ta k  b y ł r a ­
d y k aln ie  zasto so w an y , że z a sa d a  pseudo- 
zach o w aw cza , m ogła  śm ia ło  hym n w ieczn e­
go p o k o ju  n a  fu jarce  C o b d en a  zanucić. 
L ecz  śro d ek  p o k a z a ł się c a łk iem  b ezsk u te ­
czny.

In s ty tu cy a  p asz p o rto w a  s ta ła  s ię  ty lko  
środk iem  do o g ran iczen ia  w o lnośc i osob istć j, 
narzędziem  d la  in te re su  p a ń s tw a , a le  p rz e ­
ciw  rew o lu cy i n ic  nie m ogła. R ew o lu cy a  
je s t duchem , p o d ró żu je  p o w ie trz em , a  nie 
bitym  gościńcem . N ie po trzebu je  p aszp o rtó w  
ab y  się p rzenosić  z m iejsca  n a  m iejsce . P o ­
w ody  do  je j w y b u ch ó w  są  m iejscow e, a  nie 
n ap ły w o w e. D o sta rcza  ich najczęście j b ra k  
w o ln o śc i, a rb itra ln o ść  w y w o łu jąca  p o w sze­

chne n ie u k o n te n to w a n ie , s łab o ść  rz ąd u  to 
le ru ją c a  nadużycia  z jed n e j strony , a  sw a ­
w o lę  z d ru g ie j; a le  p o w o d ó w  tych n irp rzy - 
n iosą  n igdy  obcy  p rzy ch o d n ie , w tćj sile, 
ab y  re w o lu c y a  głow ’ę podn ieść  m o g ła . Je  
żeli zaś n iek ied y  w ia tr  z zag ran icy  p rz y ­
czyni się do ro zd m u ch an ia  tle jących  i o dda- 
w n a  n ag ro m ad zo n y ch  m at ry a łó w  re w o lu ­
cy jnych  w jak im  k r a ju ,  ta k  aby  s tąd  po  
w sta ł p o ż a r ,  to w ia tr  ten  nie py ta  o p asz­
p o rta  i żad n e  b ió ra  choćby  najściślej p rz e ­
g ląd a ją ce  p ap iery  podróżnych  za trzy m ać  te 
go pow iew u  n ie z d o ła ją . Belgia w r. 1848  
b y ła  tej p ra w d y  oczyw istym  dow odem . Nie 
b y ło  w niej re w o lu cy i pom im o sąsied z tw a  
z F ra n c y ą ,  bo n ie  b y ło  m iejscow ych m ate- 
r y a łó w ; a  b u rza  p rz en io s ła  się o m il k i lk a ­
set pom im o n a jarty sty czn ie j u rządzone j kon 
tro li paszp o rto w ej.

L ecz pow ie k to  m oże: p ra w d a  że p a sz p o rta  
nie p rzeszk o d z iły  rew olucy jnym  w ybuchom  
a le je  u tru d n iły  s taw ia ją c  zap o rę  sp iskom , kno 
w aniom , in try g o m , k tó re  w ybuchy ta k o w e  
gotu ją. In sty tu cy a  ta  b y ła  też g łó w n ie  prze 
ciw  sp isk u ją c y m , przeciw  tajnym  tow arzy  
stw om  w y m ierzo n a  i p rzez nie ty lko  si g a ­
ła  i p a ra liż o w a ła  rew o lu cy ę .

Nie b ard zo  j ą  a to li d ośc iga ła , sk o ro  ty le  
by ło  ruchów  rew o lu cy jn y ch . S n ać  m u sia ły  
być p rzy g o to w an e , sk o ro  w ybuch ły , zaczem  
w nosić m o żn a , że z a p o ra  n ie b a rd zo  sku 
teczna. I w rzeczy  sam ój, spiski i sp isku ją  
cy n ierów nie  w ięk szą  zna jdu ją  pom oc w b ra ­
ku jaw n o śc i, w olności d ru k u  a  w ogóle w o l­
ności, an iże li p rz e sz k o d a  ze w zględu n a  iu- 
s ty tucyę p aszp o rto w ą . P rzeszk o d ę  tę ja k  
najła tw ió j o b e jś ć , p rzesk o czy ć  lub  podleść 
to w arzy stw o m  sek re tn y m . T a k  też  zaw sze 
czyniły .

K onsp ira to row i lub  em isaryusżow i n igdy  
na p aszp o rc ie  n ie b rak ło . Jeżeli m u ta k o ­
w ego nie d o s ta rczy ło  tow arzystw o do k tó ­
reg o  n a leża ł, m ia ł on tysiączne sposoby, 
aby  tem u n ied o sta tk o w i zaradzić . In sty tu ­
cy a  paszportów  je s t ta k  p rzec iw n ą  w o ln o ­
ści osobistej, d a w a ła  p o w ó d  do tylu n a d u ­
żyć n a  szkodę lu d z k o śc i, s ło w em  je s t ta k  
w strę tną  i p rz ec iw n ą  godności człow ieczćj, że 
zw yk le  k ażd y  gotów  b y ł dopom ódz tem u 
kogo d ręczy ła . W r. 1834 p o d czas  w y p ra ­
w y S ab au d zk ie j, by łem  św iad k iem  n as tęp u ­
jąceg o  zd arzen ia . R ząd  zw iązk o w y  zm uszo­
ny  p a rc iem  am b asad o ró w  a  z w ła szcz a  sar- 
dyńsk iego , ro z k a z a ł b y ł w G enew ie p r z y -
trzym ać aprzysięź,onych i gpi’ftw cdw  zam achu.
Szło  w ięc sp iskow ym  o to , aby  w y jech ać  
m ogli z m iasta  zan im  się do  k o sza r z a  w ię­
zienie słu żący ch  dostaną . N a  ro g a tk ach , 
n aw e t n a  poczcie  p y tan o  się o p aszp o rt, 
i n ikogo  n iepuszczono  inaczćj n aw e t za  b ra ­
mę m iasta . O b iad o w ałem  w restau racy i Le- 
m anu ze znajom ym  Anglikiem. W  tem  w c h o ­
dzi do sali ja k iś  m ężczyzna, s ta je  i o g ląd a  
się ja k b y  kogoś szu k a ł, po tem  idzie w p ro s t 
do  m ego to w arzy sza  i m ów i m u coś n a  u- 
cho. Z ru d y ch  w łosów  i faw o ry tó w  sąd z i­
łem , że to A nglik  znajom y m ojego  sąsiad a . 
O deszli razem  do o k n a , a  po k ró tk ić j ro z ­
m ow ie, to w arzy sz  mój d o b y ł z k ieszen i p u ­
la re s , w y ją ł p ap ie r i w rę czy ł n ieznajom em u, 
k tó ry  n a ty ch m ias t w yszed ł. T o w arzy sz  mój 
w ró c ił do  b ifsztyku  śm iejąc  się serdeczn ie . 

—  W y b o rn ie , z a w o ła ł, i m iędzy  zębam i

In sty tu cy a  w ięc  p aszp o rto w a  niew strzy- 
m y w a ła  ani k o n sp irac y i an i k onsp ira to rów ; 
p rzec iw n ie  p o m a g a ła  im n ieraz . Czy zaś 
z a s ła n ia ła  d osta teczn ie  „n iep o d e jrzan y ch ” 
zobaczym y następnie .

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Lwów 2 stycznia, Na targ przedwczorajszy przy­

pędzono 11 4  sztuk bydła rzeźnego, mianowicie z Roz- 
dołu 3 stada po 10, 8 i 6 wołów, z Szczerca 6, z 
Białego Kamienia 20 , z Dawidowa 38 , z Kamionki 6, 
z Bursztyna 4, a z Żółkwi 2 stada po 4 i 5 wołów i 
7 krów. Z tej liczby sprzedano —  jak nam donoszą 
—  na targu 74 wołów na potrzeb m iasta i płacono 
za wołu, mogącego ważyć 280  funtów mięsa i  26  
funtów łoju, 58 z ł.;  sztuka zaś, którą szacowano na 
380  funtów mięsa i 70 funtów łoju, kosztowała 82 zł.

Bank polski podaje do powszechnśj wiadomości, 
iż jednorublowe zielone bilety bankowe tylko aż  do 
końca lutego 1861 r. we wszystkich kasach rządowych 
przyjmowanemi będą, odtąd zaś aż do terminu, który 
późniśj ma być oznaczonym, będzie te bilety wyłącznie 
tylko bank polski przyjmował i wymieniał.

Wywóz towarów przez komorę Babice z Galicyi do 
Prus wynosił w listopadzie z. r. w przedmiotach na­
stępujących jako to:

w r. 1 8 5 9  w r. 1 8 6 0
Ogrodowizny świeże (funt. cłowych) 34 .800  9 .000
O w o c e ...........................................   .

„ preparowane . . . „ .
O r z e c h y ................................„ .

Kukurydza . . . . 
Bób, fasola, groch . 
Jęczmień i słód . .

Inne wyroby młynarskie . „ . .
C h m ie l ..................................... „ . .
W oły i byki . . . .  (sztuk) .
Krowy  .................................. „ . .
J a ło w n ik ................................... „ . .
C ie lę ta ......................................... „ . .

w y d z w o n ił r)Goddam!v
—  Cóż ta k ie g o , jeże li w olno sp y tać  ?
—  C zem u n ie? B iedne W łoszysko ...
—  K to ?  ten  n ieznajom y? p rz e rw a łem .
—  A czem uż n ie?  czy  d la  te g o , że nie 

b ru n e t lub  że  n iem a b ro d y . W ło ch  b iedak , 
konsp ira to r....

I w y m ó w ił nazw isko b a rd zo  d obrze  znane.
—  P ro s ił  m nie o p aszp o rt n ieb o rak , c ią ­

g n ą ł mój sąsiad  dalćj. S zczęśc iem , że m ó­
wi d o sk o n a le  po angielsku .

—  I d a łe ś  m u?
—  A czem uż nie ? < óż m i to szkodzi? 

W tej chw ili w yrusza dy liżans do L ozanny  
i M edyolanu . K iedy go szu k ać  będą, on so ­
bie spokojn ie  będzie prz<?z S im plon p rzeb y ­
w ał. J a  za tydzień  napiszę do m ego p o s ła  
W Bernie, żem  zgub ił p aszport ...

K onsp iia to row ie  atoli nie zw yk li uciekać 
się do tak ich  sposobów , ab y  u n ik n ąć  n a ­
stępstw  insty tucy i paszportow ćj. T o w a rzy s tw a  
ta jn e  do jak ich  n a leże li, m ia ły  najczęścić j 
w ręk u  ty le  paszportów , ile  im b y ło  p o trze ­
ba. D ość im b y ło  p o s ta rać  się ty lko  o u- 
m ieszczenie jed n eg o  z cz ło n k ó w  sw oich 
w n iezliczonych  b ió rach  p aszportow ych . N isk a  
p ła c a  u rzędn ików  u ła tw ia ła  to zadan ie . B y­
w a ło  co gorsza , że ca łk iem  sp oko jn i ludzie, 
a  k tó rzy  d la  różnych  p o w o d ó w  za  „podej­
rzan y ch ” p rzez  rz ąd y  uw a ż a n i ,  paszp o rtó w  
dostać  n ie m o g li, zn a jd o w ali w ty ch  ogni­
sk ach  sp isków , ra tunek  i p o m o c  w p aszp o r­
tow ćj po trzeb ie . B yły to  ja k b y  w y d z ia ły  
p aszp o rto w e  nielegalne? a le  p aszp o rt ich 
u ch o d z ił za  lega lny  bo m ia ł n a leż y tą  form ę 
i n iezbędnem i o p a trzo n y  b y w a ł p o d p isam i. 
N astępstw em  zaś tego ob e jśc ia  u s taw y  by ło  
to, że to w arzy s tw a  now ćj n a b ie ra ły  siły  i 
zw ięk sza ła  się liczb a  k o n sp ira to ró w . K ażdy  
bow iem  co za takow ym  je c h a ł  paszportem , 
nie n a  sw oje im ie w y danym , już p rzez  to 
sam o s ta w a ł się sp iskow ym , chociażby  n a ­
w e t do n iczego  się n ie b y ł zo b o w ią za ł w  obec 
tych, co m u się o p aszp o rt w y s ta ra li,  a  p rze ­
cie n ic za  d a rm o  n ab y ć  s:ę n ie  da.
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w i n i e    . . .
P r o s ię ta ....................................... „ . . .
S ć r ............................... (funtów cłowych)
M a s ło ............................................   . . .
W ino w butelkach . . . . . . .

„ beczkach . . . . . .
Drzewo materyałowe (stóp kubicznych)
Leizna żelazna surowa (funt. cłow.)
Towary bawełniane przednie „

„ słomiane ordynaryjne „
Papier najpośledniejszy . . . „ .

„ ordynaryjny................... ......  .
„ p r z e d n i ...........................„ .

Skóra wyprawna ordynaryjoa . „ . .
Towary drzewne najpospolitsze „ . .
Machiny ż e la z n e ....................... ....... • •
Kramarazczyzna przednia . . „ . •

„ pospolita . . „ . .
„ „ poślednia . . „ . .

Świece stearynowe (funt. cłow,) . .
Mydło pospolite . . . . . . . . .
S z m a t y ..................................... . . . . .

Uwagi. Szczupły wywóz owoców i zboża w r. 1860  
tłomaczy się nieurodzajem tych artykułów w Ga­
licyi.

Kukurydza, jęczm ień i chmiel bywają sprowadzane 
obecnie do Pru9 z W ęgier.

W  połowie listopada zabroniono wstępu bydłu ro­
gatemu z Galicyi do Prus.

Świnie poszły w Galicyi ogromnie w górę, dla tego 
mniej wywieziono ich do Prus w roku 1860  niż w 
1859 .

Masło galicyjskie bywa bardzo poszukiwane w Pru- 
siech, i nabywa w handlu coraz większej wagi.

Wino odchodzi teraz z W ęgier do Prus wprost 
koleją żelazną.

Papier wywieziony z Galicyi pochodził z papierni 
w Osieku.

Alfred hr. Potocki otrzymał kartę przemysłową na 
przedsiębranie fabrykacyi araku, octu i farbki do bie­
lizny w Wierzawicach.

W olf HoleschUtzer otrzymał kartę przemysłową na 
przedsiębranie handlu kramarskiego towarów bławat- 
nych na drobny rozmiar w Leżajsku.

Antoni Panek otrzymał kartę przemysłową na przed­
siębranie handlu świń w Grodzisku dolnem.

Źalka Beller otrzymała kartę przemysłową na przed­
siębranie handlu lnu w Grodzisku.

Pinkas Rosenbllith otrzymał kartę przemysłową na 
przedsiębranie handlu lnu w Grodzisku.

Izrael Sufrin otrzymał kartę przemysłową na przed 
siębranie, profesyi złotniczćj w Leżajsku.

Londyn 4 stycznia (telegraf). Pszenica dobrze się 
trzyma, zagraniczna tylko w handlu detalicznym ; j ę c z ­
m ień  spokojnie; ow ies o l/ t  azyl w y tć j .

Amsterdam 4 stycznia (telegraf). Pszenica do­
brze stoi, lecz bez ruchu. Żyto podobnież, na termina 
o 1 złr. wyżćj. Rzepak na kwiecień 73 na wrzesień 
7 3 ‘/a, olej rzepakowy na maj 4 1 7/g, na jesień 42 *a.

Pożyczce, którą Turcya we Francyi zaciągnąć 
usiłuje, nie bardzo pomyślnie się wiedzie. Pan Mires 
ogłasza anonsem, iż dotąd przez 9 7 1 5  podpisujących, 
129 ,620  obligacyj na rzeczoną pożyczkę podpisano. 
Ten niekorzystny rezultat przypisuje Mires współubie- 
ganiu się innych wielkości finansowych, tudzież po­
głoskom o prywatnśj jego sprawie (z Pontalbą), które 
przez złą wolę szerzono. N ie wielkie są tedy nadzieje, 
aby się pożyczka turecka we Francyi udać mogła, 
lubo z początku najpiękniejsze zdawała się mieć wi­
doki.

Przegląd polityczny.
Dapesze telegraficzne.

T u r y n  3 stycznia. Artykuł wstępny dzisiejsze­
go Opinione pod napisem: „Włochy w r. 1861“ 
mówĘ Włochy muszą się przygotować na ciężkie 
doświadczenia, a  trudną byłoby rzeczą rozbierać, 
ażali szęśliwy rezultat zależy więcej od zręczności 
dyplomatów włoskich lub też od siły wojsk wło­
skich. Niebezpieczeństwa grożą W łochom  jedynie 
z zewnątrz. Rok 1861 dwa pytania będzie miał 
do rozwiązania: Rzymską kwestyę, W swej istocie 
moralną, tudzież kwestyę wenecką, którą rozwią 
zać tylko można potężnem wojskiem i moralną

Dopiero dzienniki wieczorne przyniosły tiara 
szczegóły o przyjęciu noworoeznem w Tu lleryach. 
Tym razem lord Cowley poseł angielski, w nieobe­
cności nuneyusza papieskiego zabrał glos w imie­
niu ciała dyplomatycznego. Rzekł o n :

„N- Panie! Członkowie ciała dyplomatycznego 
tutaj zebrani, mają zaszczyt złożyć za mojem po­
średnictwem wyraz głębokiego uszanowania z po­
wodu nowego roku. Ciało dyplomatyczne N. Fa­
nie! uważa się zawsze za szczęśliwe, ilo razy m >że 
ponowić życzenie szczęścia W. C. Mości i jego do­
stojnej rodzinie. “

Cesarz odpowiedział:
„Dziękuję ciału dyplomatycznemu za złożone ży­

czenia. Poglądam w przyszłość z ufa .śsią, pizeco- 
nanym będąc, że przyjazne porożu uienie się wiel­
kich mocarstw zapewni utrzymanie pokoju, który 
jest celem wszystkich moich życzeń “

Zwróciły także uwagę na tein przyjęciu wyrazy 
przyjazne, jakiemi Cesarz Napoleon polecił księciu 
Metternichowi powinszować swemu M marsze no­
wego roku tsk świetnie szczęśliwemi reformami i 
aktem łaski rozpoczętego.

Komentarze do wyrazów cesarskich były po 
większćj części w duchu pokoju, wszakże nieupatry- 
wano w nich stanowczćj rękojmi u rzy'mania g". Ży­
czenia eesarskie jak  mówiono w Paryżu, są życze­
niem ogólnem, określonego w nich nic nie masz. Po­
rozumienie się mocarstw każe się domyślać, że dy- 
plomacya jest czynną, i stara się zażegnać burzę 
grożącą, lecz d o tą d  żadnego nte ma symptomatu, 
aby była na drodze jakowego kompromisu mogą­
cego dać podstawy do kongresu. Szukano ska- 
zówki w opisie dzienników angielskich, okazały 
się one atoli w tym nowym roku rzadkiej obojęt­
ności.

Monitor podaje następującą notę: Niepokojący 
stan spraw w Stanach Zjednoczonych, puduiesie- 
nie eskonto w Anglii, ciągły spadek git Idy wie­
deńskiej, wpłynęły w ostatnich czasat b w sposób 
szkodliwy na świat finansowy franeuzki. Zaniepo­
kojono się w różnych sferach przemysłowych i 
interesów publicznych temi okolicznościami, na 
które Francya bezpośrednio wpływać niemeża. 
Wszakże wypadki te, których ważuość jest nuże 
nieco przesadzoną, niepowinny dodawać pozorów 
do deprecyacyi papierów publicznych, które nie 
mają rzeczywistego z niemi związku. I tak roz­
głoszono przed kilku dniami, że rząd będzie musiał 
zaciągnąć pożyczkę. Pogłoska ta jest całkiem bez­
zasadna. Bony skarbowe, które z d. 1 stycznia
1859 doebodziły 195 milionów, a z d. 1 stycznia
1860 r. 141 milionów, nieprzenoszą w tej chwili 
cyfry 75 milionów.

We Włoszech najważniejszą kwestyą w tej chwili 
jest sprawa wyborów. Anneksya Neapolu i Sycylii 
nie małe w tej mierze sprawiła zawikłatiic. Da- 
wne królestwo O. Sycydii rzacnue na wagę p irla- 
mentu włoskiego, mote łatwo zmieuić w nim więk­
szość i nadać całkiem nowy obrót poi tyce iir. Ca- 
voura, opierającego' się na dawnej większości 
(V parlamencie. Nie jest to rzeczą łatwą pokiero- 
„sć wy oram! w ten sposób, aby większość uzy­
skali ci udzie, którzy dziś stoją u st.ru  rządu i 
są naczelnikami nowo przyłączonych krajów, za­
mienionych 08tatniemi dekretami w prowincyc. 
Ruch też jest niesłychany tak ze strony rządu, 
jakoteż ze strony partyi, które r źue przybier j ą  
nazwy. Na jednem z głównych zgromadzeń przy­
gotowawczych do wyborów u p. Buoncompagni, sta­
nęła zgoda co do konieczności, aby rząd okazał 
pośpiech w zadośćuczynieniu ogólnemu żądaniu, 
dokonania jedności Włocb. Jeżeli tak m ó*i’ stron­
nictw o umiarkowane, jakże przemawiać będą osta- 
toczne*

Ani jeden wypadek ważny nie był nam w cią­
gu dnia dzisiejszego zwiastowany. Depesza Deap .- 
litańska która nas doszła była wczorajszej nn -y i 
umieszczoną została w poprzednim numerze Czasu, 
mówi o układach względem zawieszenia broui ua 
czas dłuższy, między królem Franciszkiem I I  a 
Wiktorem Emanuelem. Nie wiemy jeszcze, jakie 
są zasady tego zawieszeuia broni, ani też jakie 
jego pobudki: militarne czy dyplomatyczne. Wła­
śnie na parę dopiero dni przedtćm utrzymywały 
dzienniki turyńskie, że przed lotym stycznia nie 
można myśleć o stanowczem uderzeniu na Gaetę 
od strony ląau, a zaraz potćra nadeszło owo do­
niesienie o układach względem zawieszenia broni. 
Przypomnieć tu także należy o innej wieś-i po­
danej również przez dzienniki piemoncki.; iż j e ­
nerał Lamarmora z swoim korpusem miał objąć 
dowództwo w miejsce Cialdiniego. którego wojsko 
jest strudzone. Okoliczność ta nadawałaby zawie­
szeniu broni znaczenie militarne. Co do dyploma­
tycznych pobudek tego faktu, bez względu na je ­
go doniosłość — zdawaćby się mogło, że ma on 
posłużyć za przygotowawczy krok do kongresu, 
jeśli o kongresie mowa w tej chwili być m>.że.

W dzienuikich pruskich obszerne znajdujemy 
życiorysy zmarłego króla Fryderyka Wilhelma IV; 
ponieważ życie to już więcej do bistoryi niż do 
obecnej epoki należy, albowiem dzisiejszy król 
Wilhelm a dotychczasowy rejent, już od trzech lat 
rządzi, przeto opisy te nie są kon ecznie chwilo- 
W)m przedmiotem dzienników. Miał on tylko wzgla.d 
jeszcze na osoby, które król utrzymać chciał; zmia­
ny więc pod tym względem m< gą niejakie nastą­
pić, wszelako nie będą one miały znaczenia po­
litycznego. W polityce zagranicznej spodziewają 
się większej niż dotąd stanowczości, która też już 
objawia się przygotowaniem reorganizacyi wojsko­
wej.

Pogrzeb zmarłego króla Fryderyka Wilhelma IV 
odbędzie się w poniedziałek 7go b. m.

J. C. W. Arcyks. Ferdynand Maksymilian udaje 
się do Berlina wraz z oficerami pułku będącego 
własnością zmarłego króla pruskiego, na pogrzeb 
tegóż króla. F

Na powitanie nowego króla zebrali się wszyscy 
wyżsi urzędnicy dworu, tudzież ministrowie. Z m asb 
korporacyj i różnych towarzystw wysyłają adr®'ła 
kondolencyjne, jak  również adresa wiern ’$J‘  ̂
nowego króla. Król przyjmował 2go i 3SJ r ‘̂ Qe 
deputacye.
, Nowy król nie wyda manifestu * powodu, iż 

uważa panującym nie od dzizi»i> ^Ifib-rw szą 
jego odezwą z powodu śmierci bratu, bętlzje mo­
wa tronowa w dniu 14 s t y ,

Książę Fryderyk Wilbe,fl2 n°8lć będzie tytuł 
Królewicza.

O statnie dcpes*e ^ ^ g r a f ic z n e  „Czasu “
W ie d e ń  5 styc*.a 'a wieczór. Oesterreicliisclie Ztg 

dowiaduje się, te Jhtro urzędowa Gazeta Wiedeń­
ska  poda rozporządzenie p. Ministra Stanu, które

wą, aby rozwiązania
światu.

Antoni Kłohukowski redaktor odpowiedzialni



4 CZAS z Niedzieli 6 Stycznia 1861.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
H r a k ó w  5 stycznia. 

Bankuoty polskie za 100 złr. now.>ty l
Ruble obrączkowe agio
Talary pruskie za 150 zlr. now...............
Srebro nowe • • • . • . ................................
Półimperyaly ro sy jsk ie ............................
Napoleondory 20-fr.....................................
Dukaty holenderskie w aż n e ....................

„ austryackie . . . .................... ....
Listy zastawne galicyjskie z kuponami . 
Obligacye indemu. z kuponami . . . - 
Pożyczka narodowa z r. 1854 bez kup. • 
Akcye kolei gal. z kupon, i z wplata 60% 
Listy zastawne polskie z kuponami

W i e d e ń  b stycznia, (telegraf.)
5°', M e ta lik i ................................................
5% Pożyczka narodowa .  ....................
Akcye banku naród, wiedeńs....................

„ banku kredytowego . . . . .
Augsburg 100 złotych nadreńskich . . .
Londyn 10 funt. szterl...............................
Dukat pojedynczy ........................................

l ł i e d e ń  4 stycznia. 
P o ż y c z k a  s k a r b o w a

5% Metaliki na wal. austr..........................
5°/, Pożyczka narodow a............................
50/„ Metaliki na mon. konw. . . . . . 
5%  Oblig. indemniz. niższej Austryi . .

węgierskie. . .
„ „ chor w. słów. ban.

złp.

ilr.

złp.

żądają płacą
313 305
111 109

63 60]
148 116

12 15 11 95
11 85 U  65
0 9 6 80
7 — 6 90

36 — 85 —
62 25 61 —
73 75 72 -
153 151
97 96

a łr. 3
62 30
71 89

741
157 —

118 _

57.
5%
5%
57.
5 /W/o
57o

g a lic y jsk ie  . 
buko ‘ I Mowińskic . . . . 

„ „ siedmiogrodzkie . .
„ „ innych krajów' kor. .

Pożyczka nowa wenecka........................
L i s t y  z a s t a w n e

banku naród. 12 m iesięczne................
„ r  6 letnie' . ........................
„ „ 10 letnie . . . .
„ „ losowane w wal. austr. .

Tow. kredyt, galicyjskie  ....................
P o ż y c z k i  l o t e r y j n e
skarb, z r. 1860 c a ł e ................

„ z r. 1839 c a ł e ...................
" " „ z r. 1854 na 4% . . . .

Bilety rentowe C o m o ....................................
Losy zakładu kredytowego............................

p tryestskie na 4 1 :'2 % ............................
p żeglugi par. na D unaju ........................

Księcia Esterhazego na 40 złr . . .

5°',

4°

Losy poż.

Księcia Salm 
Księcia Palffy 
Księcia Clary 
Hr.'St. Genois 
Miasta Budy 
Księcia Windisehgrśitz 
Hr. ‘TValdstein 
Hr. Keglewicza 

re b a n k o w e

40 
40
40 „ . .
40
40 . . .  . 
20 „ . . . 
20 „ • . . 
10 . . .  •

A k c y c  b a n k o w e  i p r z e m y s ł o w e
Akcye banku naród, austr..........................

„ zakładu kredytowego ................
„ żeglugi parowej na Dunaju. . . . 
p kolei półtiocnśj Ces. Ferd. . . .
p r rzą d o w e j.................................
p p zachód. Ces. Elżb...................
p p P a rd u b ick ić j.........................
p p N adcisiuiskiej.....................
p „ Południowćj.............................-.

p Galicyjskiej............................
K u r s a  z a g r a n i c z n e  (3 miesięczne) 

Amsterdam 100 zł. hol. . .
Augsburg 100 zł. nadreń. .
Berlin 100 tal.........................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr.
Genua 100 lirów piem. . .
Hamburg 100 marków' . . .
Lipsk 100 tal..........................
Liwom o 100 lirów. . . • .
Londyn 10 funtów................
Paryż 100 franków . . . .

W a l u t y
Cesarskie k o r o n y ................

„ pół korony . . .
„ dukaty na wagę .
„ „ obrączkowe

Złoto al m arco ....................
Napoleondory........................
Suwereny  ..........................
F ry d ry k i................................
L n id o r y ................................
Sowereny angielskie . . .
Imperyały rosyjskie . . . .
Srebro ....................................

„ kupony ....................
Talary związkowe................
Pruskie bilety kasowe. ■ ■ ■

3
31 o  . 3 -  4

• § >  2
S G 

2> 
3  rca *

S &
.2  C 
°  3}

6 97

55 75 55 50 
73 10 73 — 
62 20 62 -  
87 50 86 50

64 50 
62 50 
61 — 
60 — 
60 — 
85 — 
87 50

9-9 50 
98 50 
96 —
83 75
84 —

81 50 
105 

83 50 
14 50 

105 
111 

94 -  
8 !  — 85 — 
38 50 38 —
36 75 36 25
34 50 34 —
37 50 37 —
35 50 35 — 
20 53 20 — 
26 50 26 — 
15 25 14 75

65 — 
63 — 
62 50 
60 50 
60 50
93 -  
88 50

100 
99 — 
97 —
81 25 
65 —

82 25 
105}

84 — 
15 — 
105 i 
112

94 50

724
155 j 
S79 

1991 
277 
180 
106 2 
117 
184 
153

127?

127^

1121

14) 
59 —

722
1551

! 377 
1983 
276 
179' 
106 
147 
183 
1521

127 Jj 

127J 

112}
I —

149 
59 —

■20 33 i 20 30

Iiw A w  3 stycznia.
D u k a t  h o le n d e r s k i .............................

., a u s try a c k i........................
Półimperyał rosyjski....................
Rubel r o s y j s k i ............................
Talar p r u s k i ............................
Listy zastawne galic. bez kupon. 
Oblig. indemn. bez kupon. . . . 
Pożyczka narodowa bez kupon .

W a r s z a w a  3 stycznia.
Półim peryaly.............................................. rubli
Obligi skarbowe......................................... „

kupon ........................................
Listy zastawne III o k re s u ...................... rubli

kupon ........................................
Akcye kolei żelaznej warszawsko-wiedeńskiej

W r o c ł a w  4 stycznia.
Banknoty austryackie w mon. nowej . . .
Polskie bilety bankowe....................................

p listy zastawne......................................
Poznańskie listy zastawne 4 % ....................

V  . » . , , » 3 1 % .......................................................
Obligi kolei krak.-szląsk................................. .

Renta 3%
i* a ry ż  2 stycznia.

7 2
6 87
7 —

II 96

12 23 
148]

2 23 
2 24

7 -
6 87

II 94
20 50

14  8 5
12 —  

148

2  22 
2 24

U R Z Ę D O W E .
Obwieszczenie

O d n o ś n ie  do  po lecen ia  c. k. S ą d u  k r a jo w e g o  z  dnia  
2 4  g ru d n ia  1 8 0 0  r. L. 1 9 , 8 6 2  p rzedm io ty  do s p a d k u  
po śp .  Józe f ie  z F r a n tó w  Le i te row e j  n a l e ż ą c e  a  m ia n o ­
wicie, Meble, P o rce lan a ,  S z k l ą ,  G arde ro ba  d a m s k a ,  B ie ­
lizna, N a c z y n i a  g o s p o d a r s k ie  itp., w  d o m u  na Grobli na  
p rzedm ieśc iu  N o w y  ś w ia t  pod L. 2 7  n a  dniu 7 s t y ­
c zn ia  1 8 6 1  o g o dz in ie  9  p rz e d  po łu dn iem  w  drodze  p u ­
blicznej l i cy tac j i  sp rz e d an e m i  b ę d ą .  W  raz ie  g d y b y  k tó ­
reko lw iek  p rz e d m io ty  na  p ie rw s z y m  terminie w y ż e j  ce ­
ny s z a c u n k o w e j  s p r z e d a n e m i  być nie  miały, te rm in  do 
s p r z e d a ż y  ty c h ż e  niżej ceny  s z a c u n k o w e j  w  m ie jscu  
jak w y ż e j  na  dz ień  9  S ty c z n ia  w y z n a c z o n y m  z os ta je .

Kraków dnia 29 Grudnia I8 6 0  r.
(:!) Stefan Muczkowski, Notaryusz.

f l n s e r a t y *

N ajbliższe losow anie
tak bardzo poszukiwanych

Losów Kredytowych
(Credit-Lose), odbędzie w d. 2 Stycznia 4861 

roku. Główne wygrane wynoszą:
2 5 0  0 0 0 ,  4 0 . 0 0 0 ,  2 0  0 0 0 ,  5 , 0 0 0  i t. d.,

najmniejsza wygrana 1 3 0  złr.
Takie losy kupuje i sprzedaje po najlepszych kursach dzien- 

nyoh Kantor WekelarBki J . V O L ItS A N P A  w WIEDNIU, 
miasto Kohlmarkt Nr. 1.146

UW A GA. Dla bewiejszego nabycia takowych, można 
je nzyskte za wypłatą na raty przez 12 miesię y. albo za 
ułożeniem zadatku w kwocie złr. 3 Już pierwsza rata zape­
wnia wygraną za pomocą świadectwa złożenia.

Tenże sam kantor udziela pożyczki na wszystkie papiery 
rządowe i przemysłowe, jakoteż na lo>y za nnjumiarkowań- 
szem wynagrodzeniem procentowem. (1231-3)

Kasy na pieniądze
W e r ł h e i m a  i  W i e s e g o

S K Ł A D : Stadt, Tućhlauben 436 w Wiedniu 

w KRAKOWIE u p. J . B a r t la .
Fabryka nasza ognio t r w a ły o h  kas uzyskała

niezaprzeczone pierwszeństwo w Europie,
gdyż w przeciągu siedmiu lat wyrobiła i rozprzedała niemal 
8,000 ogniotrwałych kas i pulpitów do pisania. W sulkie ule­
pszenia i postępy, j a k ie  ty lk o  w tym tak ważnym arty­
kule m ożliw e b y ły , zostały należycie użyte, i nieszczę- 
dzono żadayih kosztów', żeby wyroby nusze na najwyższym 
szczycie doskonałości otrzymać (1259 3)

W więcej, jak 30 wydarzonych wypadkach ognia lob za­
mierzonego włamaniami}, okazały się kasy nasze podług u- 
rzedowych poświadcziń zawsze jak najskuteczniejsze i wy­
ratowały właścicielom zawarty w nich majątek.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Ze strony c k wojskowej stadniny na Bukowinie, podaje się niniejszem do powszechnej wiadomości, że od dnia 1?0 
Lutego do końca Czerwca 1861 używane będą następujące w stadninie w R a d a u t z  znajdujące się ogiery, zwane 
„Pepinier“ do odstanowiania klaczy, a to za uiszczeniem opłaty przy każdym ogierze oznaczonój, oraz zapłaceniem 5

złr. w. a. dla ludzi przy ogierach zatrudnionych.__________________ ______ _________

N azw isko C h ó w  i r a s a

O g

E s d ra e lo n ....................... O rg in a ln y  A rab

A d s c h g n m .................... dt.
D i e b r i n ......................... d t.

M enegh i-IIed rog  . . dt.

D j a k m a ......................... A rab  pełnej krw i

V adne .............................. Ze s tadn iny  p. D o ry  z Z om ba we ( W ę ­
grzech) A rab pełnćj kr wi .

D e l p e s e n t .................... O rg in a ln y  P e rs

Aslan I ........................ Chow u B abolósk iego  ra sy  arabsk ió j-

A slan I f ........................... dt.

O5 R asy  arabskiój
S iglavi 34 ....................... C how u B abo lósk iego  ra sy  arabsk ió j.

W alte r-  R ale igh  . . Chow u M ysłow skiego, angiel. peł. krw i.

T ru b a d o u r  .................... A n g ie lsk i pe łnć j krw i

Jo h n  B u l i .................... Chow u M iłosław sk iego , ang. pel. krw
G a l l i a r d o .................... C how u i ra sy  L ippickiój
E l B edavi 5 . . .  . Chow u tu te jszego , rasy  arabsk ió j

E l B edavi 21 . . . dt.

E l Bedavi 2 2  . . . dt.
F,1 B ed av i 23  . . . dt.
S ch am ar 4 ................... d t.

T u rchm en  7 . . . . dt.

T u rc h m e n  8 . . . . dt.

c h ó d i e

O M t k a

S p ło d zo n y  w szczep ie  B edu ińsk im  ra sy  A naze  Ruola K oheila  A tljuse 
S p łodzony  w try b u sie  T a ja k a  p rz y  G aza , ra sy  M ach ladzie  

S p ło d zo n y  w T ry b u s ie  S au ark e  p rzy  G aza , ras  D jilfe  
Z fam ilii M eneghie H ed ro g g  ze szczep u  B ed u iń sk ieg o  A naze F ed ah n

D jakow a rasy* K ohejla  A djuse

Owsa

R asy  K oheilan

S iglavi pełnój krw i 
G hem halm etz  ra sy  O bejan 

A slam , o rg in a ln y  A rab  
dt.

T ad m o r dt.
S ig lav i, A ra b  pełnó j krw i 

M u ley  Moloch, ang ielsk i pełnój krwi 
S irag lio  chow u angielsk iego  

M uley  Moloch, ang ie lsk i pełnej krwi 
M ejestoso e rg a  z K arsz tu  

E l B adavi 2 rasy  arabskiój 
E l  B edavi 5, ra sy  arabskiój 
d tto  1 d tto

E l  B edavi rasy  d tto  
S cham ar A rab  orygin .

T u rc h m e n  d tto

d tto
siana  d la  k laczy  p ryw atnych  doBtarczy dz ie rżaw a  po cenach  ta rgow ych , słom a zaś będz ie  d o d an a  ^bezpłatn ie yów nież^ zajm ie

V ad n e  P ełnó j K rw i 
Rasy N edid  

G id ran  rasy  arabsk ió j 
D eh a b i d tto

M edfel z K arsz tu  
S am h an , rasy  arabsk ió j 

E m eti, ang ie lska  pełnój k rw i 
N iew iadom e 

C hapeau  d ’E sp ag n e  ang ie lska  peł. krw i 

C ora z K arsz tu  
M u stap h a  ra sy  arabsk ió j 
S ig lav i 14, rasy  arabskiój

d tto  18 d tto

d tto  14 dtto
d tto  21 d tto
M essrour d tto

Siglavi dtto

O płata cd 
każdej 

k l a c z y
złr. w. a.

się

50
50
50
30

20

50
20
15
40
40
40
25
30
30

5
40
30
40
20
30
40

30
dozorem

Za zezwoleniem Władz rozpoczynam d. 9s° b. m.

kurs Gimnastyki
jol* naferaz  ____

H IS -w ,
pod dozorem lekarskim. O ozem zawiadamiając szan. Publi­
czność, zapraszam zar zem P. T. Osoby interesowane o L i­
s '»wc znalezienie się wraz z dziećmi w dniu 7 b m. o go­
dzinie 12 w południe, w d o m u  p o d  I,, a s  p rz y  g ł ó ­
w n y m  R y n k u  n u  3  p ię t r z e ,  a to celem porozumie­
nia się zo mna co do godzin. — Kraków 5 Stycznia 1861 r.

F. T u tzyń s/tł, 
(21-1-3) były nauczyciel g mnazyalsy.

-  NAD0ZYClSLK&
P O L K A ,

posiadająca j ę z y k  fra n o u zk i, n iem ie­
c k i oraz m u zy k ę , Życzy sobie znaleść sto­

sowne umieszczenie.
Bliższa wiadomość w D rukarni Gazety nC2 flSu 

w Krakowie, pod lit. K . Al. 0 3 )

■ T g ^ e w n ć j osobie w powrocie z zagranicy przez 
JUL Kraków, gdzie się od dnia 28 Listopada 
do dnia 6 Grudnia 1860 zatrzymała,

z g i n ę ł y

Rólce brylantowe,
mające po trzy soliteiy w kręgach b yla tow ch umieszczone, 
o zacowanc przez właściciela na dukatów' trrysta piętnaście, 
(315). Ktoby wykrył, lub ćał sposobność do wykrycia i ode­
brania powyższój straty, nie h się zgłosi pod Nr. 399 przy 
ulicy Sławków kiej na 2io piętro, a przyzwoitą ncgro'o od 
właściciela otrzyma. (20-1 .3)

Do Panów F. Werthe'm &• Wiese
kraj. uprz. Fabrykantów 

W  W R ł S ł B M r M I U .
W nocy z d n ia  10 n a  11 b. n>. włamali 

się z łodzie je  do tu te jszeg o  zabudoicania ka­
sowego, i sta ra li się w szelkiem i siłam i kasę 
rząd o w ą N r. 4. z P an ó w  f a b r y k i  nab y tą  
p rzew iercić  i o tw orzyć. Lecz i p rzy  tój 
sposobności o k aza ła  się się kasa ta  celowi 
sw em u zupełnie odpowiednią, g d y ż  doskona­
łość wyrobu Panów u d a re m n iła  wszelkie za­
biegi je j  otworzenia. P rz ez  to zosta ła  zna­
czna sum a d la  skarbu państwa u ratow aną- 

R e p s  w S i e d m i o g r o d z i e  
dn ia  15 G ru d n ia  I8 6 0 . (13 1-3)

c k .  I r y ą d  p o d u t k o u y ,
(podp .) u .  N ftg j j

M a u r y c y  v. S te in b u rg .
U w a g a - -  P ow yższe  og łoszen ie je s t 30ym 

wypadkiem  w k tó rym  doskonałość naszych 
kas w łaścicielow i w artości w kasie  zaw arte  
w yra tow ała . F. Wertheim & Wiese.

klaczy  w łasn a  s łu ż b a  w ojskow a, k tó ra  zostan ie n a  u rlop  w ypuszczoną , z k tó re g o 'to  pow odu k aż d y  w łaściciel k laczy , - p ł a c i ć
m a je szcze  cz te ry  Z łote reńs. m iesięcznie do każdój k laczy.

R a d a u tz  dn ia 11 G ru d n ia  I8 6 0 . ____________________________________________ ____________________________________ (1247-1 3)

I ~ i~ r ę c 2eniem prawdziwolciri pgT P olecające się przypomnienie. |
Dra Borchartda Dra Suia de Boutemard

MYDŁO ZIOŁOWE aromatyczna P a sta  do Zębów ;
I  czność tego m ydła w ł a ś c i w ą  i c h a r a k t e r y s t y c z n ą  czynią. Nietylko lecz oprócz tego działają w szystkie środki w  kształcie p r o s z k ó  w  przy ^  
1  bow iem  u trzym uje  skórę  m i ę k k ą  i g i b k ą ,  a tym  sposobem  czyni w a o- długiem  używ aniu po czesci szkodliw ie n a  dziąsła, po w jb c i n ie k o m a W e  j  
I r a c k ą  jój ł a t w i e j s z ą ,  działa oraz przez sw e chem iczne części sk ła d o - 'e  n a  glazurę zębów. Pasta z a  (w k s z t a ł c i e  m y d ł a )  C . a

jeszcze w s i ą k a j ą c e  i z m i e n i a j ą c e  na sk ó rę , na tkankę  podkom oi się .jako sposob taki, k tó ry  oprócz ■w z m o c n i e n i a  d z u j s e ł  01-ai łączy f  
w atą i n a  o rgana gruczołow e, i w zbudza je  do ustaw icznie n o w ó j  c z y n  n a j n . e z a w o d n . e j s z e  n i e s z k o d h w e  c z y s z c i l e i n  • *lejów •  P” ytem  |  
n o ś  c i. M y d ł o  z i o ł o w e  D r .  B o r c h a r d t a  je s t zatóm n iety lko dosko- jeszcze jak  najskuteczniejszy wpływ  n a  ca łe  podniebienie i o d ó r n s t  wy  - f t  
n i l y m ś r o d J e m  k o s m e t y c z n y m  (piękności), lecz oraz nsjodpow iedniej- w .ęra, a z^tem  s łu s z n e  zasługuje być poleconą jako  na^ P ^ f ode^ k  
szóm do usunięcia w  sposób n a j ł a g o d n i e j s z y  i w  najkrótszym  czasie ty lko  do u trzym ania w  czystos-i i zachow ania zębów  i dziąseł— lak \wa- 

tak  uciążliw ych p r y s z c z ó w ,  w y r z u t ó w  i z a n i e c z y s z -  inych części ludzkiej piękności t zdrowia—  i do z a p o b i e ż e n i a  icn siaDo- 
c z e n i a  skóry  jak iegobądź rodzaju , jak  niem niój do zastrze- ści znaleść się m oże. 

borchardtslżenia skóry  przeciw  w szelkiem  szkodliw ym  w p ł y w o m  p o -  Pasta do zębów . .
w i e t r z ą .  sl1m ®tan ie kosm etycznój chem ii jak  n i e  p r z e w y ż s z o n y  ^ r e z u l t a t  we

11 88
2 28

83 70
)l 98

72 1073 15

89 4781 97
AROM: MEDIC: 

KRAUTER- 
S E IF E .4 G84 68

Pasła do zębów D ra Sui» de Boutemard może zatem przy tercznicj- 
l e i r z a  s ân'e kosmetycznój chemii jak n i e p r z e w y ż s z o n y  r e z u l t a t  we
M y d ło  z io ło w e  D ra B o r h a r d t a  sprzedaje się tylko względzie p i e l ę g n o w a n i a  z ę b ó w  być uważaną, i sprzedaje się jak do- ( 
i oryginalnyth bisłyih, zielono drukowanych, opatrzonych o- tąd w  paczkach po 3 5  1 *70 l i r .  w. a.w pakiecikach oryginalnyih białych 

b o k  z n a j d u j ą c y m  s i ę  s t e m p l e m  po 4 2  k r . w . 
Z powodu w ielorak ich  N a ś l a d o w a l i Fałszowali powyższych dwóch słynnych wyrobów u ważę ć jednak trzeba oprócz I

 .........................   D r .  B o r c h a i- U ła  ( S T O L O  Z IO Ł O W E ) i D r .  S u i n  d e  B o u t e m a r d  (P A S T A
n a  t o ,  że t y l k o  następujące firmy te artykuły p r a w d z iw e  do sprzedania mają:

Ignacy
67 35

P ociągi osobow e Ha k o lejach  żelaznych

Odc hodzą:
z Krakowa do Warszawy 7 rano =  do Wiednia 

1 Wrocławia 7 rano; 3. 35 po połud. =  
do Ostrawy (przez Bogomin (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rano — do Rzeszowa 5. 35 
rano; ~  do Przemyśla 10. 30 rano; 8. 40 
wieczór; do Wieliczki 7. 20 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po południu. 
iSzczakowy  do Granicy io . 15 rano; 1. 48 popołu­

dniu; 7. 56 wieczór. 
z Rzeszowa do Krakowa 2. 25 po południu —  z Prze­

myśla  7. 15 rano; 8. 15 wieczór.

P r z y c h o d z ą :

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór zz.
z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano;
5. 27 wieczór =  z Ostrawy (przez Bogu- 
Eiin (Oderberg) z Prus) 5. 27 wieczór —  
z Rzeszowa 8. 40 wieczór; — z Przemyśla
6. 15 rano; 3. p0 połud.; z Wieliczki 6. 40 
wieczór.

do Rzeszowa z Krakowa 11- 51 przed południem. =  
do Przemyśla 6- 48 ran0; g p0 poładniu.

Przyjechali od 3 do 4 Stycznia.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I. Kornel L ew ick i w ł .  dół,, z R ze-  

iz o w a . A leksander T a rło w s k i w ł. dóbr z ł.anOUta- Jan  Mięta 
M ikołajew iez cb, 7. R zeszow a Hen yk  B ernatow icz obywatel 
z K ró lestw a. Zygmnnt Jarnn tow icz, K saw ery  W y k o w sk i wł. 
dóbr z Galioyi

\Vyjeehali' Rom uald Szym ański w ł. dóbr do Galicyi- J^zcf 
M eyer chem ik  do W iednia. Kornel L ew icki orz. do R z eszo ­
wa. E leonora  B ron iew ska w ł. dóbr do K obicrzynn.

|  n a  o g ło s im y  s p o s ó b  o p a k o w a n i a  i na  nazwiska
- d o  Z Ę B Ó W )  oraz i n a  t o ,  że t y l k o  następujące ,!   ̂ H  .

w Krakowie, p. JOZEF BARTL;
w BIAŁEJ pp. Józef Berger i Karol Demski —  w BRODACH p. Neumann Kornfeld —  w BRZEŻANACH p. B. Fadenhecht —  w CZERNIOWCACII pp,
S c hn irc h  i T  Z a c h a r y n s ie w ic z  —  w  D 0 B R 0 M 1 L U  p. A ntoni  G ro to w sk i  —  w G O R L IC A C H  a p te k a rz  p. W a le ry  R o g a w s k i —  w G R O D K U  p. a p t e k a r z  I o m a -  
s z e w s k i -  J A R O S Ł A W I U  pp .  J ó z e f  R o h m  a p te k a r z  -  w  J A Ś L E  a p te k a r z  p. Ign .  L u k a s i e w ic z  -  vv K O Ł O M Y I p. S .  W i e s e l b e r g -  vv K E N T A  CH p Gk S t r e y a  
-  w e  L W O W I E  p. J ó z e f  Klein, p. Bon ifacy  S ti l ler  i a p te k a r z  p. F r a n c is z e k  T o.nanek , S y n  -  w  L I S K U  a p te k a r z  p. R o b e r t  B a ra ń sk i  -  w  M O N A S T E R Z Y -  
S K A C Il  p. J L ip sc h t l tz  —  w My ś l e n i c a c h  p. F ra n c is z e k  S t a n i s z  —  w NOVVYM-TARGU p. K aro l  L a u r  —  w P R Z E M Y Ś L U  p. Ł d w a r d  Maclialski —  
w R Z E S Z O W I E  D. Ig n a c y  S c h a i t e r  i S p ó ł k a  —  S A D O G Ó R Z e  a p te k a r z  p. A le k s a n d e r  G ra b o w sk i  —  w  S A N O K U  p J a n  J a k l i c z  —  w S Ę D Z I S Z O W I E  p. J a n

i  Kownacki   w STRYJU aptekarz p. J. Germanii—  w ŚNIATYN1E p. Marceli Niemczewski—  w STANISŁAWOWIE pp. Jan Tomanek —  w IARN0W1E p.
Józef Jahn -  V  TARNOPOLU p. Markus Ślifka -  w TURCE p. A. Czyrniański -  w ZALESZCZYKACH p. Józef Kodrębski -  w ZŁOCZOWIE M ą d r z ą )  |

(787-5-83
Ż Ó Ł K W I R e s ie  B a rb a gGottwald

fry fi), jświ-fflti,

Nakładem L IT O G R A F II „C Z A SU
je s t do nabycia

y s z e d ł

K A L E N D A R Z  ŚCIENNY
na rok i S O i ,

w stylu gotyckim, według pomników k r ó l e w s k i c h  w Katedrze K r a k o w s k i e j  z wyobra­
żeniem ŚŚ. Patronów polskich. —  C e n a  1  z ł r .  wal. a u s t r .

. g ^ B I Ł E T Y  W IZ Y T O W E '
n a  p ap ierze g lancow nym  lu b  k arto n ie  an g ie lsk im  sztychow ane —  1 0 0  2  zlr. w.a.
W JgiS"" •  m , a r a l i a  „C z a * « “ przyjmuje prócz tego wszelkie obstalunki w zakres jej wchodzące, 
jf f iSffF  jąko to: Adresy, E tykiety: na wina, herbatę, wódki; Sygnatury aptekarskie, Rachunki, 
L is ty  kupieckie, Formularze, Weksle, i t. p. ( 16- 2 - 10)

S P O S T R Z E Ż E N I A  M E T E O R O L O G I C Z N E .
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KRYNOLINY^
kolorowe i wełniane

i Sznurówki francuskie
otrzymał świeży transport

Handel galanteryjny E. Skirlińskiego.
S p rz e d a je  takow e 

n y c h  c e n a c h .
p o  b a r d s o u m i a r k o w a -

(22-1-3)

1 1  A  k tó r^  8 k o ń  c z y ł
S  w l a a l M j  g im n a zy u m n iższ e  

i kurs pedagog iczny , życzy  sobie udzie lać  lekcyj 
w p ry w a tn y m  dom u. (23-1-2)

B liższa w iadom ość w E x p ed y c y i „C zasu .“

OSOIIA, posiadająca gruntownie 
zasady języka francuz- 

kiego, p ow róciw szy— po pobycie kilkuna­
stoletnim we Francyi—  do kraju, życzy so ­
bie udzielać lekcyj j§zyka francuzkiego, bądź 
to w domach prywatnych, bądź na pensyach, 
lub w swćm mieszkaniu. (1273 1-3)

Bliższa wiadom ość w Ekspedycyi „Czasu.“

R zucony losem do Anglii, uczułem od razu nie- 
powftrzymaną ch ęć  obznajom  ('nia 1 wyroban'i

fab ry k  an g ie lsk ic h , p o trzeb o m  n aszeg o  k ra ju  o d p .w ic d n ie m i. 
P ra c u ją c  W za k ła d a c h  S heffie ld sk ich  r a  n ieza leżn y  k aw a łek  
h lrb a , n a b ra łe m  p cd cza s  m ego  9 - le tn h  go  p rb y tu  p o trz e ­

b n eg o  d o św ia d czen ia  i w praw y . N a d to  zostałem p rzek o - 
n an y , 4e w yroby  S b c ffie ld sk io  z je d n a ły  so h ie  o g ó ln ą  s ła ­
wę i w z ięc ie ; z a s łu g u ją  w is to c ie  n a  p ie rw sze ń stw o  ta k  
co do dosk o n a ło śc i i t rw a ło śc i ,  jako*ćż co do  m ie rn o śc i 
w cenach . Przejęty życz.l w  śe ią  d la  szanOw. w sp ó łro d a ­
ków  p o stan  w łem  po pow ro c ie  z j ą ć  się  u ła tw ie n ie m  w n a ­
byciu  p raw d ziw y ch  an g  c lsk ic h  w yrobów  w te m  p rz e k o u tn iu , 
że m oje szczere  chęci z n a jd ą  s iln e  p o p a rc ie . S p -o w a d z ib  m 
i o tw o rz y ’em  obok  h o te lu  L o n d y ń sk ieg o  w T a rn o w ie

S*B  BTmS: a  I B M
rozmaitych wyrobów Angielskich

pod firm ą:

A. HALSKI.
Szan. Pub'iczność znajdzie tam świeżo sprowadzone 

z A ngli: N o ż e  rozmaite: do chloba, masła i owoców, 
stołowe i kuchenne; do rozbierania i ćwieitowanin, ogro­
dn ica ', myśliwskie i kieszonkowe; scyzoryki, brzytwy i in- 
ftrumenta chirurgiczne; tasaki do mięsa i Cukru. Młynki 
żelazne do mielenia kawy. Łyżki i łyżeczki, g ra tk i i tac : 
tóinych rozmiarów. N a rzęd z ia  ro ln icze  : rzezaki do 
siec/karó, sierpy i kosy, siekiery i m otyki, noży.-o do 
strzyżenia owiec, n unszruki i strzemiona, kłódki i rygle 
patentowane. Parki do cstrzCnia brzytew i s alki do ostrze­
nia noży. N a c z y n i a  s t o l a r s k i e :  piły i świdry diuta
i dłuteczkn różnćj wielkości patentowane, pilniki i śru* ki, 
zamki i zameczki, klamki i zasówkn Rozmaita U A m s k lG  
i  m ę z k i e  p u d e ł k a  (ćtu i), nożyczki i igły różnego 
kalibru, żelazka do prasowenia bielizny i loronek dzwonki 
salonowe i ścienne. Łyżwy, pióra i papier fajki, i cybu- 
by idt., cr. z inne towary rorymbergskie i galanteryjne.

U praszająo  o ła s k a w e  w zględy  sz. W spółobyw ateli, mam 
zaszczy t ośw iadczyć, io  przyjm uję^zam ów ienia na pojedyncze 
części i c a ła  m achiny gospodarczo, k tó ry ch  dostaw ę z n s j -  
w iekg^a akuratnośo  ą  w ykonać zobowiezuj^ się.

( 1222-3)  A n to n i Halzki.

N  ac

T E A T R  K R A K O W S K I
PO D  D Y R F.K C Y Ą

J U L I U S Z Y  P F E I F F B A .
Dziś we Niedzielę dnia 6 Stycznia 1861. 

drugi w ystęp  p anny  H o f fm a n ,
uctennifly szkoły  draraatycenej W arszawskiej.

* e : s ł «  m l p b b f
czyli

W E S E L E  K R A K O W S K IE .
S ielanka K. B rodzińskiego w 1 akcie przerobiona przez K ry ­
styna  h r. O strow skiego, — m uzyka W . S z la su r8 ,ue80> kap e l­

m is trza  T eatru .

M ałżeństwo z rozkazu Napoleona.
Kom edya w 2 aktach z francuskiego E  Anicct Dumanoir.

W  Drukami PCZASU.“


